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  Dla Kyrana iHelen Kane, moich wspaniałych rodziców,

  zpodziękowaniami iwyrazami miłości
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  Aleksandria, zima 48 r. p.n.e.


  Ruszać się, do cholery! – zawołał optio, po czym uderzył płazem miecza wplecy najbliższego zlegionistów. – Cezar na nas patrzy!


  Dziesięciu żołnierzy tworzących jego oddział nie potrzebowało dodatkowej zachęty. Powierzono im zadanie ochrony Heptastadionu, wąskiej, sztucznej grobli, która łączyła nabrzeża portowe zdługą, niewielką wyspą idzieliła port aleksandryjski na dwie części. Ponieważ po obu stronach grobli znajdowały się baseny portowe, świetnie nadawała się do obrony. Tylko że było ich zaledwie kilku! Biorąc pod uwagę to, co właśnie działo się na nabrzeżu, grobla zpewnością nie była najbezpieczniejszym miejscem pod słońcem.


  Jasnożółty blask latarni Faros nie robił już na Romulusie takiego wrażenia, jak wcześniej, bo teraz wydawało się, że całe morze stoi wpłomieniach. Okręty egipskiej floty, zacumowane jeden obok drugiego przy nabrzeżu, płonęły żywym ogniem. Wywołany przez ludzi Cezara pożar przenosił się zokrętów na pobliskie magazyny ibudynki biblioteki. Zrobiło się jasno jak wdzień. Odparci już raz Egipcjanie przegrupowali się ipołączyli siły ztowarzyszami, którzy czekali cierpliwie wciemnych uliczkach na swoją kolej. Teraz razem ponownie ruszyli wkierunku linii wycofujących się legionistów. Były ich tysiące! Wszystko to działo się mniej niż sto kroków od grobli, która mimo wszystko zapewniała lepsze warunki obrony przed wrogiem dysponującym przewagą liczebną.


  Przyjaciele ruszyli żwawo za legionistami. Jeśli obcy wojownicy zokrzykami bojowymi na ustach przedrą się przez rzymskie linie, to itak wszyscy zginą. Jednak jeżeli wróg nawet nie przebije się od razu, również nie będą mieli wielkich szans na przeżycie. Przeciwników było po prostu za dużo, alegioniści nie mieli żadnej bezpiecznej drogi odwrotu. Całe miasto roiło się od nieprzyjaźnie nastawionych do nich mieszkańców Aleksandrii iobcych żołnierzy, agrobla prowadziła na wyspę, zktórej nie było ucieczki. Mogli wprawdzie przejść na pokłady rzymskich trirem, ale zuwagi na wielką liczbę żołnierzy wroga bezpieczne, nieokupione wieloma ofiarami dotarcie do trapów było mało prawdopodobne.


  Romulus skrzywił się irzucił tęskne spojrzenie za oddalającym się okrętem. Trirema właśnie zbliżała się do zachodniego wejścia do portu. Na jej pokładzie znajdowała się Fabiola, jego siostra bliźniaczka. Po dziewięciu latach rozłąki bogowie dali im wswojej łaskawości zaledwie kilka spojrzeń iparę wykrzyczanych na dużą odległość słów. Trirema zmierzała na pełne morze, oddalając się od niebezpieczeństwa iRomulus nie mógł nic ztym zrobić. Co dziwne, nie czuł rozczarowania. Nie załamał się. Wręcz przeciwnie! Wystarczyło mu, że wiedział, iż Fabiola żyje ijest bezpieczna. Ta wiedza sprawiała, że wjego sercu zapanowała radość. Jeśli Mitra pozwolił, usłyszała, że służy wLegionie XXVIII, iktóregoś dnia go odnajdzie. Bogowie odpowiedzieli na jego modlitwy ozachowanie wzdrowiu oraz spotkanie (jakkolwiek krótkie) zsiostrą, której nie widział tyle lat.


  Teraz jednak znów przyjdzie mu walczyć ożycie.


  Romulusa iTarkwiniusza zmuszono, aby dołączyli do oddziału legionistów, ateraz stali się częścią wydzielonej grupy bojowej Cezara wAleksandrii. Małej armii, której właśnie groziło unicestwienie. Mimo niepewnej przyszłości Romulus pocieszał się jednak, że jeśli czeka na niego Elizjum, to odejdzie jako wolny człowiek, anie niewolnik czy gladiator. Nie jako najemnik ani partyjski jeniec. Wyprostował plecy.


  Nie! Jestem rzymskim legionistą. Wkońcu. Sam decyduję owłasnym losie iTarkwiniusz nie będzie już mi mówić, co mam robić. Nie dalej jak przed godziną jego płowowłosy przyjaciel wyjawił, że to on odpowiada za śmierć nobila, zpowodu której Romulus iBrennus musieli uciekać zRzymu. Wciąż jeszcze nie do końca docierały do niego konsekwencje tego wyznania Tarkwiniusza. Niedowierzanie, złość iból mieszały się ze sobą, tworząc wumyśle Romulusa toksyczną mieszankę, która przyprawiała go ozawroty głowy. Odepchnął ból, grzebiąc go głęboko. Nie teraz. Później. Przyjdzie jeszcze pora.


  Gdy grupka legionistów znalazła się za plecami żołnierzy zostatnich rzędów formacji, zdążyli już się zmęczyć. Mężczyźni ciężko dyszeli zwysiłku. Szyk składał się zaledwie zsześciu szeregów. Rozkazy, metaliczny brzęk broni ikrzyki rannych wypełniały teraz ich uszy znową intensywnością. Optio zich grupy iwyglądający na zdenerwowanego najbliższy oficer, tesserarius, zamienili kilka słów. Tesserarius miał na głowie hełm zpoprzecznym grzebieniem oraz zbroję łuskową, podobną do tej, którą nosił optio. Ojego pozycji wcenturii przypominała długa laska, służąca do wymuszania posłuszeństwa legionistów. On iinni jemu podobni trzymali się ostatnich szeregów, dbając oto, aby żaden zlegionistów nie oddał tyłów, acenturioni zwykle zajmowali pozycje bliżej pierwszej linii, tam gdzie toczyły się najcięższe walki. Wtrudnych chwilach to właśnie na nich – weteranach izawodowych żołnierzach – spoczywała odpowiedzialność za utrzymanie wysokiego morale.


  W końcu optio zwrócił się do swoich ludzi.


  – Zostajemy wtym miejscu.


  – Musimy zaufać Fortunie – mruknął jeden zżołnierzy. – Jesteśmy wsamym środku cholernej linii. – Optio uśmiechnął się lekko, potwierdzając. Tutaj zginie najwięcej ludzi.


  – Macie chwilę na odpoczynek. Możecie być wdzięczni – zażartował optio. – Równaj do linii na głębokość dwóch ludzi! Dołączamy do centurii na wprost.


  Klnąc cicho, wykonali rozkaz.


  Romulus iTarkwiniusz znaleźli się zczterema innymi legionistami wpierwszym rzędzie małej grupy, która dołączyła do kohorty. Nie protestowali. Jako nowi rekruci niczego innego nie mogli się spodziewać. Romulus był wyższy od pozostałych legionistów ipatrzył na zbliżających się wrogów ponad ich głowami, osłoniętymi hełmami zbrązu. Tu iówdzie wliniach wznosiły się insygnia centurii. Dalej, na prawym skrzydle formacji, stał legionista trzymający wdłoniach drzewce ze srebrnym orłem, talizmanem legionu. Romulus poczuł, że na widok najwspanialszego symbolu Rzymu, który tak ukochał, serce zaczyna bić szybciej. Orzeł legionowy odegrał wielką rolę wuświadomieniu Romulusowi, że jest przede wszystkim Rzymianinem. Orzeł – władczy, dumny izdystansowany – nie dbał ostatus człowieka. Liczyły się tylko waleczność imęstwo wbitwie.


  Później Romulus przeniósł wzrok na morze nieustępliwych twarzy ilśniącą wrękach wrogów broń. Ta potężna fala za chwilę rozbije się omur twardych jak skała legionistów.


  – Oni mają scuta! – zawołał zmieszany. – To Rzymianie?


  – Kiedyś byli Rzymianami… – splunął legionista po lewej. – Ale teraz te sukinsyny niewiele różnią się od tutejszych ścierw.


  – Myślę, że to ludzie Gabiniusza – powiedział trzeźwo Tarkwiniusz. Jego słowa wywołały kilka niechętnych potwierdzających skinięć głowami. Paru legionistów rzuciło Tarkwiniuszowi zaciekawione spojrzenia – zwłaszcza ci, którzy widzieli lewą stronę jego oszpeconej twarzy. Vahram, primus pilus Zapomnianego Legionu, odpowiadał za to, że czerwona blizna wkształcie ostrza noża na policzku Tarkwiniusza nigdy nie pozwoliła mu zapomnieć otorturach, jakie przeszedł.


  Dzięki Tarkwiniuszowi Romulus poznał historię Ptolemeusza XII, obalonego ponad dziesięć lat wcześniej ojca obecnie panującego wEgipcie rodzeństwa. Zdesperowany władca zwrócił się do Rzymu, oferując wielkie sumy wzłocie za pomoc wodzyskaniu tron. Ostatecznie misja ta udała się Gabiniuszowi, prokonsulowi Syrii. Działo się to mniej więcej wtym samym czasie, gdy Romulus, Brennus, galijski przyjaciel Romulusa, iTarkwiniusz służyli warmii Krassusa.


  – Słusznie… – mruknął legionista. – Zostali wEgipcie po tym, jak Gabiniusz wrócił wniesławie do Rzymu.


  – Ilu ich tu zostało? – zaciekawił się Romulus.


  – Kilka tysięcy. Ale nie są sami. Wspierają ich przede wszystkim nubijscy harcownicy inajemnicy zJudei. Do tego dodaj kreteńskich łuczników iprocarzy. Wszyscy są twardymi draniami.


  – No ilekka piechota… – odezwał się inny żołnierz. – Zbiegli niewolnicy znaszych prowincji – te słowa zostały powitane pomrukami pełnymi niezadowolenia. Romulus iTarkwiniusz wymienili znaczące spojrzenia. Muszą zadbać, aby status Romulusa pozostał tajemnicą. Niewolnicy nie mogli służyć wregularnej armii. Gdy niewolnik znalazł się wszeregach legionów – co właśnie się stało, choć przecież Romulus nie miał wtym przypadku wiele do powiedzenia – groziła mu kara śmierci.


  – Te zdradzieckie mendy nie mają żadnych szans. Przetrzepiemy im tyłki iwybijemy zgłów myśl, że są nam równi.


  Autor tej wypowiedzi wyraził stanowisko chyba wszystkich legionistów, bo wokół rozległy się pełne zadowolenia okrzyki, ana twarzach wcześniej nieco przygaszonych mężczyzn pojawiły się uśmiechy.


  Romulus ugryzł się wjęzyk, powstrzymując się zinstynktowną ripostą. Ludzie Spartakusa – bądź co bądź wwiększości, jeśli nie wszyscy, niewolnicy – wiele razy pokonywali rzymskie legiony. On sam był wart tyle, co trzech zwykłych legionistów. Niewolnik czy człowiek wolny – ten, kto broni swojej ojczyzny iwłasnego świata przed wrogiem, zawsze gotów jest do wielkich poświęceń. Romulus wiedział jednak, że to nie jest właściwa chwila, żeby uświadamiać innym takie sprawy. A kiedy przyjdzie ten właściwy czas? Nigdy – skonstatował gorzko.


  Czekali zmieczami wdłoniach, az każdą chwilą ich sytuacja stawała się coraz bardziej beznadziejna. Linie rzymskie zafalowały pod deszczem oszczepów ikamieni. Na początku ani Romulus, ani Tarkwiniusz nie mieli tarcz, dlatego mogli tylko kulić się imodlić, gdy śmiercionośne pociski gwizdały nad ich głowami. Taki brak jakiejkolwiek osłony naprawdę dawał im się we znaki. Szarpał nerwy. Gdy pojawiły się jednak pierwsze ofiary ostrzału, mogli wykorzystać wyposażenie zabitych. Jakiś krępy żołnierz stojący wpierwszym rzędzie padł na ziemię, ugodzony oszczepem wszyję. Romulus szybko sięgnął po hełm, który należał do wijącego się teraz wprzedśmiertnych drgawkach żołnierza. Nie miał wyrzutów sumienia. Żywi są ważniejsi od martwych. Nawet mokra od potu warstwa materiału wyściełająca hełm, którą umieścił na głowie przed jego założeniem, dawała wrażenie szczątkowej ochrony. Tarkwiniusz chwycił scutum trafionego legionisty. Romulus nie musiał długo czekać na tarczę, którą przejął po innej ofierze ostrzału.


  Optio mruknął zsatysfakcją. Ci dwaj obszarpańcy nie tylko dysponowali teraz właściwą bronią, ale też dobrze wiedzieli, jak radzić sobie ze sprzętem iwyposażeniem prawdziwych żołnierzy.


  – Tak lepiej… – odezwał się Romulus zza swojej nowej tarczy wkształcie wydłużonego owalu, którą trzymał za poziomy uchwyt. Ostatni raz mieli do swojej dyspozycji pełne wyposażenie podczas bitwy Zapomnianego Legionu cztery lata temu. Skrzywił się. Wciąż jeszcze miał poczucie winy zpowodu Brennusa, który poświęcił się, żeby on iTarkwiniusz mogli uciec.


  – Walczyliście wcześniej wlegionach?


  Zanim Romulus zdążył odpowiedzieć, poczuł na plecach uderzenie metalowego guza tarczy.


  – Naprzód! – krzyknął optio, który pilnował tylnego rzędu. – Linia przed nami słabnie.


  Przesunęli się do przodu, bliżej przeciwników. Żołnierze mocniej chwycili za gladii, krótkie, śmiertelnie niebezpieczne rzymskie miecze. Tarcze uniesiono tak, że nad ich krawędziami widać było tylko część twarzy. Wystawały jedynie hełmy zosłonami, spod których błyskały białka oczu. Ruszyli do przodu ramię przy ramieniu. Każdy legionista osłaniany był częściowo przez swoich towarzyszy. Tarkwiniusz znajdował się po prawej stronie Romulusa, awyjątkowo rozmowny legionista, którego poznali wcześniej, zajmował miejsce po jego lewej stronie. Obaj byli na równi odpowiedzialni za jego bezpieczeństwo, podobnie jak on był odpowiedzialny za nich. Ta cecha wzajemnej osłony była jedną zzalet ściany tarczy. Mimo że Romulus był wściekły na Tarkwiniusza, nie przeszło mu przez głowę, że haruspik mógłby, zaniedbując obowiązek, świadomie działać na jego niekorzyść.


  Wcześniej nie zastanawiał się nad tym, jak słaba jest linia Rzymian. Nagle żołnierz stojący przed nim osunął się na kolana, azza niego wyskoczył zkrzykiem egipski wojownik, zaskakując trochę Romulusa. Przeciwnik miał na głowie tępo zakończony frygijski hełm izwykłą, zgrzebną tunikę. Nie nosił żadnej zbroi, aosłaniał się owalną tarczą. Jego jedyną bronią była rhomphaia, dziwny miecz zdługim, zakrzywionym ostrzem. Skąd się tu wziął tracki peltasta? Romulus wiedział od razu, zkim przyjdzie mu walczyć, ale nie zmieniło to faktu, że dał się zaskoczyć.


  Bez namysłu naparł na przeciwnika, próbując roztrzaskać jego twarz metalowym guzem tarczy. Zamiar ten nie powiódł się, bo tracki wojownik błyskawicznie osłonił się swoją tarczą. Przez kilka uderzeń serca wymieniali szybkie ciosy, walcząc zaciekle oprzejęcie inicjatywy. Na razie żadnemu nie udało się zdominować przeciwnika, ale Romulus prędko przekonał się, jak niebezpieczny może być zakrzywiony miecz wrękach doświadczonego fechmistrza. Dzięki jego specyficznemu kształtowi przeciwnik mógł wyprowadzać zdradzieckie ciosy nad krawędzią tarczy lub zboków, powodując poważne obrażenia. Wciągu kilkunastu uderzeń serca młody żołnierz omal nie stracił oka, apotem ledwie uniknął przykrej rany lewego bicepsa.


  Romulusowi udało się za to zranić Traka wrękę, wktórej trzymał miecz. Uśmiechnął się pod nosem zsatysfakcją. Chociaż rana nie wyłączyła całkowicie przeciwnika zwalki, zmniejszyła jego skuteczność. Sączyła się zniej krew, która spływała na rękojeść miecza peltasty. Gdy ponownie zwarli się, wymieniając ciosy, mężczyzna zaklął. Żaden znich nie przebił osłony tarczy przeciwnika. Wkrótce jednak Romulus zauważył, że peltasta krzywi się wyraźnie za każdym razem, gdy unosi miecz do ciosu. Zrozumiał, że nadarza się niepowtarzalna szansa zakończenia pojedynku. Nie zamierzał jej zmarnować.


  Przesunął do przodu osłoniętą scutum lewą nogę, po czym wyprowadził potężny, zamaszysty cios gladiusem po łuku, który groził dekapitacją osłabionego przeciwnika. Peltasta musiał go sparować, bo wprzeciwnym razie straciłby całą prawą stronę twarzy. Ostrza ich broni spotkały się jeszcze raz, krzesząc iskry. Teraz jednak siła fizyczna młodego żołnierza okazała się decydująca irhomphaia ześlizgnęła się wdół, ku ziemi. Trak jęknął, aRomulus wiedział, że to koniec. Nadszedł czas, aby wyprowadzić ostatni cios, przed którym nie ochroni już peltastę zdrętwiała zbólu ręka. Osłaniając się tarczą, Romulus całym ciężarem rzucił się do przodu.


  Tego było już za wiele dla osłabionego przeciwnika. Mężczyzna stracił równowagę iprzewrócił się na plecy, wypuszczając tarczę zręki. Romulus dopadł do niego wjednej chwili iprzykucnął, zprawą ręką gotową do zadania śmiertelnego ciosu. Wymienili najkrótsze zmożliwych spojrzeń, gdy kat spogląda na swoją ofiarę, dostrzegając zaledwie jego lekkie rozszerzenie źrenic. Szybkie pchnięcie wdół. Peltasta był martwy.


  Wracając do pionu, Romulus znawyku uniósł scutum. Ten wyćwiczony ruch uratował mu życie. Miejsce peltasty wszeregach wroga zajął bowiem natychmiast zarośnięty, długowłosy mężczyzna wrzymskiej tunice wojskowej. Jeden zludzi Gabiniusza?


  – Zdrajca – syknął Romulus. – Walczysz teraz ze swoimi krajanami?


  – Walczę dla mojej ojczyzny – warknął żołnierz. Posługiwał się łaciną, więc podejrzenia Romulusa okazały się słuszne.


  – Co wy tu wogóle robicie, do cholery!


  Zaskoczony Romulus sam nie wiedział, co odpowiedzieć.


  – Jesteśmy tu dla Cezara – warknął rozmowny legionista walczący ujego boku. – Najlepszego generała na świecie!


  Ta uwaga została przyjęta złośliwym prychnięciem. Romulus wykorzystał szansę wynikającą ze zdekoncentrowania przeciwnika. Pchnął, wbijając ostrze ponad krawędź kolczugi wkark iszyję wroga. Mężczyzna zawył izniknął zpola widzenia. Przez krótką chwilę Romulus miał możliwość objęcia spojrzeniem całej linii wroga. Chyba wolałby tego nie robić. Egipscy żołnierze mrowili się na całym nabrzeżu jak okiem sięgnąć. Wszyscy zdecydowanie parli naprzód.


  – Ile właściwie mamy kohort? – zapytał na głos Romulus. – Cztery?


  – Tak – rozmowny legionista zacieśnił szyk, stając obok niego. Zpowodu ciężkich strat znaleźli się już teraz wpierwszym szeregu. ZTarkwiniuszem iinnymi uboku przygotowywali się na odparcie następnej fali napastników – legionistów ilekkozbrojnych Nubijczyków. – Ale wszystkie wniepełnym składzie.


  Nowa grupa atakujących składała się zwojowników wsamych przepaskach biodrowych. Wielu znich nosiło we włosach pojedyncze pióra. Czarnoskórzy żołnierze uzbrojeni byli wduże, owalne tarcze iwłócznie zakończone szerokimi ostrzami. Niektórzy znich, może bardziej zamożni, nosili zdobione opaski izłote pierścienie na ramionach. Krótkie miecze wisiały na pasach ztkaniny, awielu dysponowało łukami odługich łęczyskach. Na lewych ramionach mocowali kołczany ze strzałami. Świadomi ograniczeń zasięgu rzymskich oszczepów łucznicy zatrzymali się pięćdziesiąt kroków od pierwszej linii Rzymian ispokojnie zakładali strzały na cięciwy. Ich towarzysze cierpliwie czekali na rozwój wypadków.


  Romulus odetchnął zulgą, gdy zauważył, że Nubijczycy nie mieli łuków refleksyjnych, takich jak Partowie, których strzały złatwością przebijały scuta. Jednak radość nie trwała długo.


  – Awłaściwie to jak bardzo są przetrzebione? – Romulus rzucił pytanie wprzestrzeń.


  – Zpiątą kohortą, która pilnuje okrętów, jest nas może zpółtora tysiąca – legionista dostrzegł zdziwienie rysujące się na twarzy Romulusa. – Aczego się spodziewałeś? Wielu znas uczestniczy wkampaniach od siedmiu lat. Galia, Brytania, znów Galia…


  Romulus spojrzał na Tarkwiniusza ponurym wzrokiem. Ci ludzie byli doświadczonymi, twardymi weteranami, ale przeciwnik dysponował ogromną przewagą liczebną. Haruspik tylko wzruszył ramionami. Romulus zacisnął zęby. Znów wdał się wjakąś aferę, ponieważ Tarkwiniusz nie chciał go słuchać. Uparł się, żeby dotrzeć do portu, bo musiał zobaczyć bibliotekę. No tak, ale dzięki temu przecież widział Fabiolę! Jeśli dziś zginie, to przynajmniej ze świadomością, że jego siostra żyje ima się dobrze.


  W powietrze poszybowała pierwsza fala strzał nubijskich łuczników. Opadały wdół po wdzięcznym łuku. Ze śmiercionośnym sykiem.


  – Tarcze wgórę! – rozkrzyczeli się oficerowie.


  Chwilę później deszcz pocisków zabębnił ouniesione scuta znajomym głuchym staccato. Ku uldze Romulusa prawie żadna strzała nie przebiła tarczy itylko kilku żołnierzy zostało rannych. Jednak jego serce zaczęło bić szybciej, zauważył bowiem, że niektóre kamienne iżelazne groty są wysmarowane jakąś gęstą, ciemną masą. Trucizna! Ostatni raz miał znią do czynienia wówczas, gdy walczyli ze Scytami wMargianie. Nawet małe zadrapanie zadziorem na grocie może skutkować długą agonią iśmiercią. Romulus dziękował bogom, że zaciska dłoń na uchwycie scutum, którą może się osłaniać.


  Kolejna fala strzał dosięgła ich, gdy lekkozbrojni Nubijczycy zaczynali nabierać szybkości przed uderzeniem wlinie oddziałów Cezara. Wrogowie nieobciążeni niepotrzebnym wyposażeniem jak legioniści stopniowo przyspieszali. Po chwili pędzili już sprintem, wydając zsiebie dzikie okrzyki bojowe. Za nimi gnali gabinianie, którzy mieli zadać miażdżący cios przetrzebionym legionistom. Romulus znów zacisnął zęby. Jak bardzo żałował, że nie ma znimi Brennusa! Formacja wroga miała co najmniej dziesięć szeregów, aich formacja teraz nie składała się nawet zpełnych pięciu linii.


  Odezwały się trąbki, jakby sygnaliści rozumieli znaczenie tej trudnej chwili. Ktoś wykrzyczał pewnym głosem krótki rozkaz.


  – Wycofać się do okrętów! – głos był spokojny istonowany, trochę jakby niepasujący do dramatycznej sytuacji ichaosu walki.


  – To Cezar! – na ustach legionisty obok pojawił się uśmiech pełen dumy. – Nigdy nie panikuje.


  Od razu linie zaczęły się zwijać do boku ilegioniści ruszyli wstronę zachodniej części nabrzeża. Triremy znajdowały się całkiem blisko, ale żołnierze nie mogli pozwolić sobie na zaniechanie ubezpieczania odwrotu. Na widok ruchu wszeregach przeciwników Nubijczycy zareagowali wściekłymi okrzykami izwiększyli tempo.


  – Nie przerywać marszu – zawołał centurion. – Zatrzymać się dopiero tuż przed uderzeniem. Utrzymamy szyk iodrzucimy ich! Potem znów ruszamy.


  Romulus zerknął na triremy. Było ich około dwudziestu. Miejsca na ich pokładach starczy dla wszystkich. Tylko co dalej?


  Jak zawsze Tarkwiniusz czytał wjego myślach.


  – Przetransportują nas na Faros – wskazał latarnię morską. – Tam. Wtamtym miejscu grobla ma szerokość zaledwie pięćdziesięciu czy sześćdziesięciu kroków.


  Romulus uśmiechnął się, pokrzepiony na duchu.


  – Możemy się tam bronić do końca świata.


  Triremy jednak wciąż znajdowały się daleko, ajedno uderzenie serca później Nubijczycy zderzyli się zformacją Rzymian ztaką siłą, że przednie szeregi musiały cofnąć się kilka kroków pod ich naporem. Nocne powietrze znów wypełniło się krzykami rannych iumierających, alegioniści ponownie przeklinali swój los inarzekali na nieprzychylność bogów. Romulus zobaczył, jak legionista po jego lewej stronie zostaje trafiony włócznią włydkę iopada bezwładnie na ziemię. Ku jego przerażeniu kolejny otrzymał cios mieczem wtwarz, tak że ostrze przebiło mu oba policzki iwyszło po drugiej stronie. Gdy napastnik cofnął miecz, krew chlusnęła zrany makabryczną fontanną. Śmiertelnie trafiony mężczyzna upuścił scutum imiecz, po czym uniósł obie ręce ku zmiażdżonej twarzy, wydając zsiebie cienki, przeszywający krzyk. Gdy zalała ich fala Nubijczyków, Romulus stracił zoczu obu rannych legionistów. Zwykrzywionych, złych ust napastników sypały się obelgi wobcym języku. Tarcze Nubijczyków uderzały wich scuta, aszerokie ostrza włóczni migotały wbłyskawicznych dźgnięciach, szukając miękkiego ciała, wktóre mogłyby się zanurzyć. Romulus czuł wyraźnie zapach zastałego potu czarnoskórych wojowników. Klasycznym cięciem pod mostkiem szybko uśmiercił pierwszego wojownika wswoim zasięgu. Kolejny również nie okazał się trudnym przeciwnikiem, bo praktycznie sam nadział się na miecz Romulusa. Nubijczyk był martwy, zanim jeszcze zdał sobie ztego sprawę.


  Zajmujący pozycję przy prawym ramieniu Romulusa Tarkwiniusz podobnie łatwo poradził sobie zkolejnymi przeciwnikami, ale rozmowny legionista po lewej przeżywał trudne chwile. Osaczony przez dwóch olbrzymich Nubijczyków nie zdążył uchylić się przed ciosem włóczni, która zagłębiła się wjego prawe ramię. Rana utrudniła mu obronę. Po chwili jeden zwrogów podbił tarczę legionisty, adrugi wraził miecz prosto wjego gardło. To była ostatnia ofiara tego Nubijczyka. Romulus potężnym cięciem odrąbał mu prawą rękę – tę, wktórej trzymał włócznię – aw ruchu powrotnym otworzył go od pachwiny do ramienia. Legionista zdrugiego szeregu błyskawicznie przesunął się do przodu, wypełniając lukę wszeregu. Razem pozbyli się drugiego Nubijczyka.


  W miejsce niezdolnych do walki natychmiast pojawiali się nowi legioniści.


  Potrzebujemy jazdy – przemknęło przez głowę Romulusowi. – Albo katapult. Potrzebowali czegokolwiek, co zmieni warunki starcia, bo sytuacja pogarszała się zkażdą chwilą. Niewielka część legionistów dotarła już do trirem, ale większość ciągle musiała rozpaczliwie odpierać ataki Egipcjan, tocząc walkę zgóry skazaną na porażkę. Morale spadało, aw sercach mężczyzn pojawiły się pierwsze paniczne myśli. Legioniści cofali się instynktownie. Centurioni wykrzykiwali słowa zachęty, ale nie wyglądało to wszystko najlepiej. Znów oddali trochę przestrzeni. Atakujący wyczuli chwilę słabości ipodwoili wysiłki.


  Nie jest dobrze – myślał Romulus. – Jeśli szybko nic się nie zmieni…


  – Ruszać się – znów usłyszeli pewny głos dochodzący zza pleców. – Utrzymać szyk. Odwagi, commilitones. Cezar jest zwami!


  Romulus zaryzykował spojrzenie przez ramię.


  Smukły mężczyzna wpozłacanej zbroi iczerwonym generalskim płaszczu ruszył wstronę rzymskich linii. Jego hełm, zpiękną grzywą zkońskiego włosia izłoto-srebrnym filigranem na napoliczkach, robił piorunujące wrażenie. Cezar wjednej ręce trzymał gladius zbogato zdobioną rękojeścią zkości słoniowej, aw drugiej zwykłe scutum. Romulus przyglądał się chwilę wąskiej twarzy zwystającymi kośćmi policzkowymi, orlim nosem iciemnymi oczyma oprzeszywającym spojrzeniu. Cezar stąpał pewnie, zarażając legionistów swoim spokojem. Jak zwykły centurion gotów był ryzykować życiem wpierwszej linii. Atam, gdzie stał lider taki jak Cezar, żołnierze nie pierzchali.


  Tymczasem zdezorientowany izadziwiony Tarkwiniusz przenosił wzrok zRomulusa na Cezara iz powrotem.


  Jego przyjaciel był zupełnie nieświadom podejrzeń, jakie zalęgły się wgłowie Tarkwiniusza.


  Legioniści powtarzali słowa Cezara. Atmosfera od razu uległa zmianie. Panika ustępowała niczym poranna mgła pod wpływem ciepłych promieni słońca. Niezupełnie zgodnie zrozkazami podniesieni na duchu legioniści rzucili się do kontrataku, zaskakując przeciwników. Wkrótce odzyskali teren, zktórego wcześniej się wycofali. Wrogowie zawahali się iodstąpili, dając legionistom chwilę odpoczynku. Pas ziemi niczyjej zasłany był ciałami ofiar, wijącymi się zbólu rannymi iporzuconą bronią. Teraz przeciwnicy przyglądali się sobie nieufnie zwiększej odległości. Zust mężczyzn unosiły się obłoki pary, apot spływał strumieniami po ciałach iz filcowych okładzin hełmów zbrązu.


  Ta chwila należała do Cezara.


  – Pamiętacie, towarzysze, jak potykaliśmy się zNervii? Zadaliśmy im wtedy bobu, prawda?


  Legioniści ryknęli na znak potwierdzenia. Ujarzmienie dzielnego plemienia Nerwiów przyszło im znajwiększym trudem. To chyba były najtrudniejsze momenty wcałej galijskiej kampanii.


  – AAlezja? Pamiętacie? Galowie oblegli nas niczym chmary much. Ale itak ich pokonaliśmy!


  Kolejne okrzyki.


  – Nawet pod Farsalą, gdy nikt nie dawał nam szans, zawróciliśmy zdrogi do Hadesu! – Cezar wykonał dramatyczny gest, jakby chciał objąć wszystkich swoich legionistów ramionami. – Wy, commilitones, to wy sięgnęliście po te zwycięstwa!


  Romulus zobaczył prawdziwą dumę na twarzach otaczających go mężczyzn. Niemal fizycznie poczuł, jak rośnie morale. Cezar był jednym znich. Żołnierzem. Towarzyszem broni. Woczach Romulusa ten człowiek zasługiwał na wielki szacunek. Był niezwykłym wodzem iliderem.


  – Ce-zar! – ryknął szpakowaty weteran.


  – Ceee-zaar! – zakrzyknęli legioniści.


  Romulus był wśród wiwatujących.


  Do chóru głosów dołączył nawet Tarkwiniusz.


  Cezar słuchał przez chwilę tych okrzyków, ale potem nakazał im natychmiast wycofać się na pokłady trirem.


  A mało brakowało, bo zaskoczeni rzymskim kontratakiem iodważnym zachowaniem Cezara egipscy żołnierze zatrzymali się tylko na dwadzieścia uderzeń serca. Wkrótce krawędź nabrzeża iokręty znalazły się wodległości rzutu kamieniem. Setki legionistów zpomocą załóg statków szybko zajęły miejsca na pokładach. Okręty powoli oddawały cumy izaczęły przemieszczać się wstronę wyjścia zportu. Ożyły rzędy wioseł, dzięki którym zkażdą chwilą przesuwali się dalej idalej na głębszą wodę. Wreszcie oficerowie wroga – wściekli, że Rzymianie mogą ujść zzastawionej na nich pułapki – obudzili się zchwilowego letargu. Zachęcając swoich ludzi do ataku, ruszyli biegiem, pociągając za sobą błyskającą ostrzami falę żołnierzy, którzy myśleli tylko ojednym. Ounicestwieniu najeźdźców.


  – Na boki! – krzyczał Cezar. – Formować linię przed triremami.


  Jego ludzie pospiesznie próbowali wykonać rozkaz.


  Romulus uświadomił sobie zdreszczem przerażenia, że legioniści poruszają się za wolno, żeby na czas rozwinąć szyk. Takich manewrów nie da się wykonać prawidłowo, gdy wróg znajduje się wodległości trzydziestu kroków.


  Tarkwiniusz uniósł wzrok wniebo, licząc, że dostrzeże jakiś znak. Skąd wieje wiatr? Czy się zmienia? Musiał wiedzieć. Niestety, nie miał czasu na analizę.


  Fala Egipcjan uderzyła wrzymskie linie krótką chwilę później. Zaatakowanie wycofującego się przeciwnika jest jednym znajlepszych sposobów gwarantujących zwycięstwo inapastnicy wyczuwali to instynktownie. Błyskały ostrza włóczni, które trafiały wplecy odwróconych legionistów. Rozrywając mięśnie istal ze straszliwym chrzęstem, obwieszczały złożenie krwawego pocałunku śmierci. Błyskały głownie gladii, wirujące wśmiertelnym tańcu wsprawnych rękach byłych żołnierzy Gabiniusza. Ostrza teraz złatwością przedzierały się przez osłabione ogniwa kolczug lub trafiały wniechronione zbyt dobrze, wrażliwe na ciosy okolice pachy. Wytrącały tarcze zrąk. Trzaskały pękające brązowe hełmy, odsłaniając kości czaszki. Nad głowami walczących szumiały fale strzał ikamieni. Ten dźwięk iwidok spadających rzęsistym deszczem pocisków sprawił, że Romulus upadł na duchu. Gdy nieniepokojeni przez nikogo nieprzyjacielscy procarze będą mogli zbliska ostrzeliwać ich formację, liczba ofiar zacznie rosnąć wzastraszającym tempie.


  Na twarzach większości legionistów pojawił się strach, który zniekształcił ich rysy. Inni rzucali przerażone spojrzenia wniebo igłośno się modlili. Na nic zdały się wysiłki Cezara, który wzywał do odtworzenia szyku. Legionistów po prostu było zbyt mało, żeby mogli liczyć na powstrzymanie Egipcjan. Starcie przekształciło się wszaloną walkę ożycie. Romulus ciął ikłuł niczym wtransie, utrzymując jeszcze nerwy na wodzy. Wciąż śmiertelnie niebezpieczny, sprawny izwinny mimo swoich lat Tarkwiniusz dotrzymywał mu kroku. Legionista, który dołączył do Romulusa, zajmując pozycję po jego lewej ręce, również dobrze znał swój fach. Stworzyli przerażająco skuteczne trio… co jednak nie miało żadnego znaczenia dla rozwoju ilosów tej potyczki.


  Gdy rzymskie linie zaczęły się cofać pod naporem atakujących, rosły straty. Ściana tarcz słabła. Wkońcu rozpadła się na części, awrzeszczący wniebogłosy Nubijczycy wdarli się niepowstrzymanym strumieniem przez szczeliny. Zpowodu wyróżniających ich na polu walki czerwonych płaszczy ipozłacanych pancerzy centurioni przyciągali uwagę ipadali jako pierwsi, co dodatkowo źle wpływało na morale walczących jeszcze żołnierzy. Pomimo wszystkich starań Cezara jasne było, że bitwa wkrótce zmieni się wpogrom. Cezar wyczuł to iwycofał się wstronę nabrzeża. Strach zajrzał woczy wszystkim żołnierzom. Mężczyźni odwrócili się irzucili do panicznej ucieczki, przewracali itratowali swoich towarzyszy, biegnąc wstronę złudnie bezpiecznych pokładów trirem. Wielu pchanych impetem uciekających spadało znabrzeża do ciemnej wody. Ciężkie elementy uzbrojenia ipancerze wmgnieniu oka wciągały ofiary pod jej powierzchnię.


  – To się nie uda! – krzyknął Tarkwiniusz.


  Romulus zerknął przez ramię. Przy nabrzeżu mogło cumować równocześnie tylko kilka jednostek, aspanikowani legioniści nie zamierzali czekać, dlatego pojawiło się ryzyko przeciążenia tych, które akurat znajdowały się najbliżej.


  – Głupcy. Potopią się. – Romulus nie zamierzał pozwolić sobie na panikę. – Co możemy zrobić?


  – Skoczyć do wody ipłynąć wpław – odpowiedział haruspik. – Może jakoś uda się nam dotrzeć na Faros.


  Romulus zadrżał, przypominając sobie, jak ostatnio musieli się ratować skokiem wrwący nurt, zostawiając Brennusa na drugim brzegu rzeki Hydaspes. Ich przyjaciel umarł osamotniony. Romulus nigdy nie zapomniał opoczuciu wstydu, że zostawili towarzysza na niechybną śmierć. Zmusił się, żeby myśleć praktycznie. To było wtedy. Teraz jest teraz.


  – Idziesz znami? – zapytał legionistę po lewej.


  Ten tylko szybko wmilczeniu skinął głową.


  Przebijali się zwysiłkiem, rozpychając się wśród otaczających ich zdezorientowanych iprzerażonych żołnierzy. Wtym zamieszaniu nie mieli wielkiego kłopotu zopuszczeniem formacji iprzedostaniem się przez tłum do nabrzeża. Ajednak trochę im to zajęło, musieli bowiem uważać na śliskie od krwi kamienne płyty, zasypane bezużytecznym już sprzętem wojskowym, bezkształtnymi fragmentami ciał zabitych iwijących się rannych. Zostawili za plecami płonące magazyny iwkrótce znaleźli się wokrytej cieniem części nabrzeża. Na szczęście okazała się ona wmiarę pusta ibezpieczna. Walki toczyły się głównie wbezpośredniej bliskości trirem, aegipscy dowódcy nie próbowali wysyłać ludzi dalej wzdłuż nabrzeża, aby uniemożliwić wrogom ucieczkę.


  To nie ma większego znaczenia dla losów starcia – pomyślał Romulus, gdy spojrzał na rzeź. Ludzie Cezara, którzy jeszcze niedawno dokonywali cudów wwalce, teraz zmienili się wspanikowane, bezrozumne zwierzęta. Nikt już nie słuchał rozkazów dowódców. Wszyscy walczyli oprzeżycie. Żeby tylko wyrwać się ztej pułapki ibezpiecznie dotrzeć na okręt! Romulus wskazał najbliższą nabrzeża triremę.


  – Ona zaraz zatonie.


  Towarzyszący im legionista uniósł rękę do oczu izaklął.


  – Tam jest Cezar! – wykrzyknął. – Niech ci brudni Egipcjanie skończą wHadesie.


  Romulus zmrużył oczy, przyzwyczajając się przez chwilę do innego oświetlenia. Dostrzegł dowódcę. Trierarch – kapitan jednostki – głośno wykrzykiwał rozkazy, ale nikt go nie słuchał. Coraz więcej żołnierzy wspinało się na pokład triremy.


  – Kto będzie nas prowadził, jeśli on zginie? – zawołał legionista.


  – Później się będziesz oniego martwił. Najpierw pomyślmy otym, jak cało wynieść głowy ztej awantury – odpowiedział Romulus zwięźle. Zdjął wszystkie elementy uzbrojenia, zostawiając na sobie tylko starą, podartą tunikę. Po chwili namysłu zapiął zpowrotem pas, zatrzymując gladius ipugio – sztylet, który służył mu do obrony na krótkim dystansie iprzydawał się przy przyrządzaniu jedzenia.


  Tarkwiniusz uczynił podobnie.


  Legionista przenosił wzrok to na jednego, to na drugiego, zastanawiając się intensywnie, co robić. Po chwili, mrucząc pod nosem straszne przekleństwa, zrobił to samo.


  – Nie jestem najlepszym pływakiem – wyjawił powody swojego wahania.


  Romulus uśmiechnął się do niego.


  – Możesz trzymać się mnie.


  – Człowiek powinien wiedzieć, kto ratuje mu skórę. Nazywam się Fawentiusz Petroniusz – rzekł, wyciągając prawą rękę.


  – Romulus. – Chwycili się za przedramiona. – Ato Tarkwiniusz.


  Nie było czasu na więcej subtelności. Romulus skoczył pierwszy. Nogami do przodu. Za nim do wody wskoczył też haruspik. Petroniusz wzruszył ramionami iposzedł wich ślady. Dzięki temu, że znaleźli się nieco dalej od miejsca głównych walk, nikt nie zwrócił uwagi na trzy przytłumione pluski. Tarkwiniusz na początku płynął wstronę centralnej części portu, nieco na ukos, żeby oddalić się od nabrzeża. Potrzebowali trochę światła, żeby widzieć, gdzie płyną, ale jednocześnie musieli trzymać się wtakiej odległości, żeby znaleźć się poza zasięgiem pocisków. Zuczepionym do siebie Petroniuszem Romulus został trochę ztyłu.


  Pracując równomiernie rękoma inogami, Romulus rozmarzył się – zastanawiał się, czy udałoby się im dopłynąć aż do statku zFabiolą na pokładzie. Już dawno zniknął wciemności. Bez wątpienia zmierzał do Italii. Przecież od wielu lat myślał otym, żeby wrócić do Rzymu. Mimo wszystko nigdy nie stracił nadziei, że kiedyś znów znajdzie się wstolicy. Tarkwiniusz jednak powtarzał, że dla niego nie ma powrotu.


  Uciekł wświat myśli. Wyobraził sobie, że zkażdym zamachem zbliża się do domu ido Fabioli. To było tak, jakby miał kierować się do Elizjum. Przecież miał niezałatwione sprawy. Tarkwiniusz twierdził, że matka od dawna nie żyje, ale to nie zmieniało faktu, że musi ją pomścić. Jednym zelementów zemsty byłoby zabicie kupca Gemellusa – poprzedniego właściciela bliźniaków.


  Nowe dźwięki – głośne pluski, po których następowały nieludzkie krzyki – sprawiły, że wrócił myślami do rzeczywistości. Dziesiątki legionistów zeskakiwały teraz zprzeładowanej triremy, która przechylała się pod ciężarem ludzkiej ciżby. Wwodzie również czekała śmierć, nie wiadomo, czy nie gorsza od tej na nabrzeżu. Większość legionistów natychmiast tonęła zpowodu ciągnących ich na dno ciężkich pancerzy, aci, którzy byli wstanie utrzymać się na powierzchni, umierali pod gradem pocisków procarzy iłuczników, którzy już swobodnie poruszali się po grobli Heptastadionu.


  Romulus czuł smutek, ale nie mógł wiele zrobić.


  Petroniusz również oglądał dramat rozgrywający się przy nabrzeżu, nie mogąc oderwać od niego wzroku. Chwilę później jego uścisk stał się mocniejszy.


  – Hej! Spokojnie. Chcesz mnie udusić? – zaprotestował Romulus.


  – Przepraszam – odpowiedział Petroniusz, rozluźniając uścisk. – Popatrz tylko! Cezar zaraz zeskoczy ze statku.


  Romulus odwrócił głowę. Na tle jasnych płomieni we wschodniej części portu wyraźnie widział niewielką postać mężczyzny, który wcześniej tak sprawnie dowodził legionistami. Cezar nie był już wstanie kontrolować swoich ludzi. Ion musiał myśleć owydostaniu się zotaczającego go piekła. Odrzucił hełm zpoprzecznym grzebieniem ipiękny czerwony płaszcz, apotem też pozłacany napierśnik. Wraz zgrupą legionistów czekał, aż wszyscy będą gotowi. Następnie, trzymając wzaciśniętej dłoni zwój pergaminów, zszedł po bocznym trapie wprost do morza, aza nim do wody skoczyli ludzie zjego straży, wzbijając wysokie fontanny wody. Otoczony ochronnym kordonem zaczął płynąć przez basen portowy wkierunku Faros, ciągle starając się nie zamoczyć dokumentów trzymanych wuniesionej ręce.


  – Na Mitrę! Ten facet ma jaja – skomentował Romulus.


  Petroniusz zaśmiał się urywanym basem.


  – Cezar niczego się nie boi.


  Lawina strzał ikamieni wpadających do wody wpobliżu przypomniała im, że nie ma czasu do stracenia. Większość egipskich żołnierzy, nadal walczących zkohortą legionistów, utknęła na nabrzeżu, ale część ruszyła wzdłuż grobli. Mogli teraz swobodnie ostrzeliwać bezbronnych przeciwników wwodzie.


  Celność procarzy zaskoczyła iprzeraziła Romulusa. Spokojna powierzchnia morza po lewej stronie grobli nie była zbyt dobrze oświetlona. Ponieważ płynęli dalej iniżej, zasłonięci częściowo przez Heptastadion, myślał, że dotrą do wyspy wmiarę bezpieczne. Mylił się. Procarze używali kamieni nie większych niż połowa kurzego jaja. Umieszczali je włatkach na paskach, którymi wymachiwali raz czy dwa nad głową, po czym wypuszczali. Kolejne serie dzieliły może dwa, trzy uderzenia serca. Trzecia iczwarta seria. Kolejne wkrótkim odstępie czasu. Wkrótce powietrze nad nimi wypełnił syk pocisków. Kamienie wpadały do wody, wzbijając mniejsze iwiększe fontanny. Romulus widział na własne oczy, jak kolejni legioniści szli na dno. Skrzywił się na dźwięk uderzeń. Trafieni albo ginęli na miejscu, albo tracili przytomność iszli na dno. Dookoła to wpoliczek, to woko kolejnego legionisty trafiał jakiś pocisk.


  Wkrótce procarzom iłucznikom zaczęło brakować celów. Grupa zCezarem na początku odpłynęła nieco dalej wgłąb basenu portowego – podobnie jak Romulus iTarkwiniusz – dlatego nie poniosła na razie żadnych strat. To miało się zmienić. Jako że grobli wtej części nikt już nie bronił, Egipcjanie mogli poruszać się równolegle do nich, bezkarnie ostrzeliwując przeciwników.


  – Szybciej! – Tarkwiniusz zachęcił Romulusa do większego wysiłku.


  Plusk. Potem drugi. Coraz bliżej. Seria pocisków wylądowała wwodzie nie dalej niż dwadzieścia kroków od nich, sprawiając, że Romulus poczuł szybsze bicie serca. Oddech Petroniusza palił jego szyję. Zostali dostrzeżeni. Pracował jeszcze mocniej, żeby jak najszybciej zwiększyć dzielący ich od napastników dystans. Starał się nie patrzeć na boki.


  – Ci procarze potrafią trafić wwiecheć słomy zsześciuset kroków – wymamrotał Petroniusz.


  Znowu wpobliżu wylądowała salwa kamieni. Było ich coraz więcej. Romulus musiał spojrzeć na ostro zarysowane na tle pożogi postaci wrogów, przygotowujących śmiertelne pociski, chociaż wcale tego nie chciał. Usłyszał, że się śmieją. Skórzane pasy wirowały hipnotycznie nad ich głowami. Apotem wyciągnięcie ramion ikolejne pociski poszybowały wich kierunku.


  Na szczęście wyspa była już coraz bliżej. Cezar wydostał się już na brzeg iwykrzykiwał rozkazy, wysyłając swoich ludzi wprawo, żeby zabezpieczyć drugi koniec grobli. Romulus pozwolił sobie na westchnienie ulgi. Wyglądało na to, że byli bezpieczni, igdy tylko odeprą Egipcjan, bez wątpienia będą mogli odpocząć. Awtedy zmusi Tarkwiniusza, żeby powiedział mu wszystko na temat tamtej walki pod Lupanarem.


  Płynący przed nim haruspik odwrócił się ijuż otwierał usta, żeby coś powiedzieć. Ich oczy się spotkały. Nie uszło jego uwagi, że Romulus patrzy na niego pewnie, zdeterminowany iprzekonany osłuszności swoich osądów. Głos zamarł mu wgardle ipo prostu przez jakiś czas mierzyli się wzrokiem. Ta cicha wymiana spojrzeń była bardzo znacząca iRomulus poczuł, jak rozpierają go emocje. Tak wiele mu zawdzięczam. Ajednak to zjego powodu musiałem uciekać zRzymu! Gdyby nie on, wiódłbym teraz inne życie. Skrzywił się na myśl odrewnianym mieczu Cotty, dawnego trenera wludus. Gdyby nie Tarkwiniusz, już dawno miałby własny rudis.


  Tarkwiniusz stanął na nogach. Dotarł do płycizny.


  Sfrustrowani procarze zaczęli krzyczeć. Załadowali nowe kamienie iz jeszcze większym zapałem ostrzeliwali trójkę legionistów. Pospiesznie wypuszczone kamienie lądowały za ich plecami, nie czyniąc nikomu szkody.


  Romulus podciągnął nogi, opuścił je pionowo ipoczuł, że jego caligae zagłębiają się wmuł na dnie. Petroniusz odetchnął znieukrywaną ulgą. Uderzył dwa razy rękoma ipo chwili on też mógł stanąć na nogach. Puścił Romulusa, apo chwili uderzył go mocno po ramionach.


  – Dziękuję, chłopcze. Zawdzięczam ci życie.


  Romulus wskazał główne siły Egipcjan, którzy przygotowywali się do frontalnego ataku wzdłuż Heptastadionu.


  – Nie będziesz musiał długo czekać, żeby spłacić dług.


  – Wszyscy do mnie! Potrzebujemy każdego ostrza! – wrzasnął centurion jakby na zawołanie.


  – Lepiej go posłuchajmy – poradził Tarkwiniusz.


  To były jego ostatnie słowa.


  Od strony grobli nadleciał kamień. Romulus przez pół uderzenia serca usłyszał niemal hipnotyczny szum, po czym kątem oka dostrzegł cień przemieszczający się pomiędzy nim iPetroniuszem. Kamień trafił prosto wlewą stronę twarzy Tarkwiniusza, łamiąc mu ze straszliwym chrzęstem kość policzkową. Trafiony mężczyzna otworzył usta wbezgłośnym krzyku, obrócił się wokół własnej osi pchnięty siłą impetu pocisku, po czym padł tyłem do sięgającej mu do pasa wody. Ta szybko wypełniła mu usta.


  


  Rozdział II


  Jowina
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  Okolice Rzymu, zima 48 r. p.n.e.


  Fabiola! Już niedaleko – głos Brutusa wyrwał ją zzamyślenia.


  Docilosa uniosła tkaninę, która była iluzoryczną przegrodą oddzielającą podróżujących wlektyce od zewnętrznego świata, żeby jej pani mogła się rozejrzeć. Poranne słońce dopiero nieśmiało opromieniało horyzont wąską nitką przymglonego jeszcze światła, ale oni już od ponad dwóch godzin byli wdrodze. Ani ona, ani Fabiola nie protestowały, mimo że trzeba było wstać bardzo wcześnie. Obie bardzo chciały jak najszybciej dotrzeć do stolicy. Podobnie jak Decimus Brutus, oblubieniec Fabioli. Juliusz Cezar wysłał go do Rzymu ztajną misją. Brutus miał naradzić się zMarkiem Antoniuszem, którego wcześniej dyktator mianował magister equitum. Cezar potrzebował wsparcia nowymi oddziałami, żeby znieść blokadę Aleksandrii, zktórej Fabiola iBrutus ledwo uszli zżyciem. Dyktator zkilkoma tysiącami żołnierzy znalazł się wpotrzasku wstolicy Egiptu.


  Między wysokimi cyprysami po obu stronach drogi Fabiola widziała coraz więcej ceglanych grobowców bogatych mieszkańców miasta. Jej serce zabiło szybciej na ten widok. Na takie kosztowne cenotafy na przedmieściach mogli pozwolić sobie tylko ci, którym naprawdę na niczym nie zbywało. Wiele tutejszych grobowców było prawdziwymi dziełami sztuki, przyciągającymi uwagę przechodniów. Umożliwiały wten sposób zachowanie kruchej pamięci otych, którzy odeszli. Brutus się nie mylił. Zbliżali się do miasta. Najwięcej mauzoleów możnych rodzin znajdowało się przy Via Appia, prowadzącej zRzymu na południe, ale można je było spotkać na wszystkich drogach wiodących do stolicy Republiki. Na drodze, którą zmierzali – zOstii do Rzymu – było nie inaczej. Ozdobione malowanymi posągami bogów iprzodków zmarłych grobowce często stawały się jednak domami dla wszelkiego rodzaju wyrzutków zmarginesu rzymskiego społeczeństwa: złodziei, rzezimieszków itanich dziwek. Mało kto odważył się zapuszczać wte rejony wnocy. Nawet słabe promyki światła przed świtem nie zmieniały atmosfery tego ponurego miejsca, gdzie drzewa szeptały niepokojąco, abudowle wydawały się pochylać nad wędrowcami, jakby im groziły. Fabiola nie po raz pierwszy dziękowała bogom, że ich grupę ubezpiecza duży oddział legionistów: pół centurii weteranów oraz… Sekstus, jej wierny opiekun.


  – Wreszcie będziesz mogła się odświeżyć – odezwał się Brutus, który zbliżył się do lektyki.


  – Dzięki bogom… – odpowiedziała Fabiola. Czuła, że po długiej podróży jej ubranie lepi się od brudu.


  – Posłaniec, którego wczoraj wysłałem, zadba, żeby wdomus wszystko było gotowe na nasze przybycie.


  – Myślisz owszystkim, moja miłości – obdarzyła Brutusa promiennym uśmiechem.


  Mile połechtany spiął konia do kłusa iruszył na przód kolumny. Tak jak Cezar, Brutus nie był człowiekiem, który dowodziłby swoimi ludźmi ztyłów.


  Fabiola skrzywiła się, czując wnozdrzach fetor ludzkich odchodów. Ta nieprzyjemna woń również była zwiastunem nieodległego miasta, choć nie tak znajomym, jak znacznie bardziej atrakcyjny zapach świeżo upieczonego chleba, który też zawsze kojarzył się jej zRzymem. Tak właśnie zapamiętała stolicę. Wszelako smród fekaliów towarzyszył jej od najmłodszych lat igdy znaleźli się zaledwie milę od murów miasta, pojawił się znowu, przywołując niemiłe wspomnienia. Miasto śmierdziało odchodami, bo niezliczone tysiące zwykłych plebejuszy wzatłoczonej metropolii nie miało dostępu do kanalizacji. Wtym akurat aspekcie Rzym bardzo różnił się od czystej Aleksandrii. Nie zapomniała otym wymiarze życia wstolicy. Choć poranna bryza znad morza sprawiała, że smród nie wydawał się tak dojmujący, wgorące letnie dni był wszechobecny.


  Na początku zachwyciła się perspektywą powrotu. Cztery lata zdala od rodzinnego miasta wystarczyły, żeby za nim zatęsknić. Najnowszy zjej tymczasowych domów – ten wEgipcie – nigdy nie był niczym innym niż po prostu obcym, wrogim miejscem. Mieszkańcy Aleksandrii nienawidzili Rzymian, wktórych widzieli wyłącznie swoich ciemiężycieli. Fabiola na chwilę zapomniała, jak bardzo nienawidzi Egiptu, gdy jej myśli popłynęły ku przyjemniejszemu obrazowi. Na nabrzeżu, gdzie toczyły się ciężkie walki, bogowie nieoczekiwanie dali jej szansę ujrzenia Romulusa! To było tej samej nocy, kiedy opuszczała Aleksandrię. Oczywiście wtym momencie Fabiola niczego mocniej nie pragnęła, jak zostać tam, na miejscu, na obcej ziemi, ipomóc swojemu bliźniakowi. Jej brat żył isłużył wrzymskiej armii! Ku jej ogromnej konsternacji Brutus nie zamierzał jednak opóźniać wyjścia okrętu zportu. Oddziały Cezara wporcie znajdowały się wnaprawdę ciężkiej sytuacji, desperacko walcząc oprzetrwanie. Nie bacząc na prośby Fabioli, Brutus postępował stanowczo. Icóż ztego, że ją przeprosił? Nie mogła nic zrobić. Musiała zaakceptować jego ocenę sytuacji. Bogowie uznali, że Romulus powinien pozostać przy życiu. Minęło tyle lat! Jeśli okażą się łaskawi, któregoś dnia znowu go spotka. Gdybyż tylko zrozumiała, co chciał jej wtedy przekazać… Jego słowa zagłuszyły dźwięki zpokładu triremy, którą uwijająca się jak wukropie załoga przygotowywała do opuszczenia portu. Mogła tylko przypuszczać, że próbował przekazać jej nazwę jednostki, wktórej służył. Tak czy inaczej to zaskakujące spotkanie dało Fabioli nową energię. Znów cieszyła się życiem!


  Dzisiaj, po trwającej ponad tydzień ciężkiej podróży, wreszcie mieli dotrzeć do celu. To nieważne, że chronione grubymi tkaninami wnętrze lektyki wypełniło się śmierdzącym powietrzem.


  Poczuła nieprzyjemne palenie wżołądku na myśl obrudnym wiadrze, zktórego musiała korzystać wdomu Gemellusa. Na dodatek była zmuszona dzielić je zinnymi niewolnikami. Nigdy więcej! – pomyślała zdumą. – Jak długą drogę pokonałam od tamtego czasu? Nawet wLupanarze, do którego sprzedał mnie kupiec, mogłam korzystać zczystych toalet. Tylko że ta odrobina zbytku bladła wperspektywie degradacji jej osobowości, gdyż musiała oddawać się obcym ludziom, którzy traktowali jej ciało jak przedmiot. Brutalna rzeczywistość życia wburdelu złamałaby ducha większości kobiet. Ale nie Fabioli. Przeżyłam, bo musiałam. Marzyła tylko ozemście na Gemellusie io odkryciu tożsamości swojego ojca. Była zdeterminowana iwiedziała, że musi wydostać się zbagna, wktórym się znalazła. Jakoś. Każdy sposób był dobry.


  Największe nadzieje pokładała wbogatych iwpływowych mężczyznach, którzy odwiedzali dom rozkoszy. Zaprzyjaźniona koleżanka po fachu udzieliła jej wielu przydatnych wskazówek ipodpowiedziała, jak postępować, aby owinąć wokół palca każdego mężczyznę. Fabiola zarzucała sieci, wabiąc inęcąc klientów, wykorzystując swoje wdzięki, żeby usidlić kilku potencjalnych, niczego niepodejrzewających „kandydatów na zbawcę”.


  Wyciągnęła rękę isama uniosła ciężką tkaninę, żeby spojrzeć ukradkiem na Brutusa, który znów znalazł się wpobliżu lektyki. Najpierw jednak jej wzrok padł na Sekstusa. Wciągu dnia nie odstępował jej na krok. Nocami spał pod drzwiami jej sypialni. Fabiola skinęła delikatnie głową, zadowolona, że zawsze może liczyć na tego wiernego ochroniarza. Wtedy zauważył ją Brutus. Na jego twarzy od razu pojawił się szeroki uśmiech. Przesłała mu całusa. Brutus, zawodowy żołnierz ipowiernik Cezara, był człowiekiem odważnym imożna go było polubić. Po kilku wizytach wLupanarze zadurzył się wniej bez pamięci. Ostatecznie jednak to nie ztego powodu go wybrała.


  W podjęciu decyzji istotną rolę odegrała wiedza obliskich relacjach Brutusa zCezarem. Czy to był instynkt? Nie była pewna nawet po tylu latach. Na szczęście ryzyko się opłaciło. Przed pięciu laty Brutus wykupił ją zLupanaru. Zabrał jako swoją kobietę do nowo kupionego domu, położonego wokolicach Pompei.


  Z wielkim zdumieniem odkryła, że poprzednim właścicielem tej nieruchomości był nie kto inny jak Gemellus! Usta Fabioli ułożyły się na tę myśl wtriumfalnym uśmiechu. Świadomość, że jej oprawca stracił wszystko, zawsze poprawiała jej humor imiała smak słodkiej zemsty. Nie to, że przepuściłaby okazję, gdyby mogła sama zabić tego skurwysyna. Próbowała go odnaleźć, ale wysiłki nie przyniosły żadnych efektów. Obraz Gemellusa zczasem coraz bardziej ginął wmrokach niepamięci, tak samo jak rozwiewała się większa część obrazów zjej przeszłości. Za to wspomnienia wydarzeń tuż przed opuszczeniem latyfundium stale pozostawały żywe. Poczuła strach, który wykręcał trzewia. Rozejrzała się po drodze.


  Mijali wielu podróżnych podążających wobu kierunkach. Kupcy prowadzili długie szeregi obładowanych mułów. Rolnicy zmierzali ze swoimi produktami na zatłoczone rynki. Dzieci pilnowały stad kóz iowiec, które miały trafić na pastwiska. Od czasu do czasu pojawił się jakiś trędowaty, kuśtykający na skleconych samodzielnie kulach. Widziała też zwolnionych ze służby weteranów, którzy zwykle wracali do domów grupami. Minęli jakiegoś pogrążonego wtransie kazania kapłana oirytującym wyglądzie, otoczonego akolitami zogolonymi głowami. Muskularny mężczyzna wskórzanym kaftanie, zbiczem wręce, prowadził długą kolumnę niewolników, żałośnie pobrzękujących łańcuchami. Po obu stronach kolumny szli uzbrojeni strażnicy, którzy pilnowali, aby żaden zjeńców nie próbował wyrwać się na wolność. Ta grupa nie wzbudzała specjalnego zainteresowania. Bądź co bądź był to często spotykany widok wRzymie, wiecznie cierpiącym na brak niewolników. Gdy mijali szurających nogami posępnych mężczyzn ikobiety, Fabiola wzdrygnęła się icofnęła za zasłonę lektyki. Poczuła, jak żołądek podchodzi jej do gardła. Mimo że minęły ponad cztery lata, myśl oScewoli – bezwzględnym łowcy niewolników, zktórym zadarła – wciąż ją przerażała.


  Nie pozwolę, żeby powstrzymały mnie jakieś durne lęki.


  Zanim nie zobaczyła Romulusa wAleksandrii, żyła myślą ozemście. Była przekonana, że odkryła tożsamość swojego ojca. Wprawdzie tylko raz przebywała sam na sam zCezarem, ale nie mogła nie zauważyć, jak bardzo przypomina Romulusa. Ina dodatek próbował ją zgwałcić! Jednak owinie dowódcy rzymskich wojsk przekonało Fabiolę nie tylko pożądanie, jakie dojrzała wjego oczach. Pamiętała jego groźbę: „Bądź cicho albo pożałujesz”. Te słowa ciągle rozbrzmiewały wjej uszach. Wtedy, tam wnamiocie, wiedziała, że Cezar zachowywał się tak nie po raz pierwszy. Czuła to sercem. To był dla niej wystarczający dowód. Dlatego wyczekiwała. Iszukała okazji do zemsty, bacznie wszystko obserwując. Przyjdzie taki dzień…


  Cezar przeżywał właśnie trudne chwile wAleksandrii, ale Fabiola nie chciała, aby dokonał żywota wEgipcie. Śmierć zrąk wściekłego tłumu? To nie było zgodne zjej wyobrażeniem ozemście, jaka go czeka. Ajeśli jednak Cezarowi uda się uciec, Rzym zostanie wciągnięty wkolejne wojny. Republikanie wciąż dysponowali dużymi siłami wAfryce iHiszpanii. Ale przecież wracała do stolicy. Teraz będzie miała dość czasu, aby odpowiednio się przygotować. Znajdzie ludzi, którzy zabiją Cezara, gdy tylko wróci zEgiptu. Przekona się, kto będzie do tego zadania najlepszy, gdy zobaczy reakcję na swoje słowa. Te same, które wypowiedziała wobecności Brutusa. Cezar pragnie zostać nowym królem Rzymu.


  Każdy obywatel uważał taki pomysł za coś więcej niż przekleństwo. Tylko że domus Brutusa to nie było dobre miejsce na siedzibę spiskowców. Fabiola uśmiechnęła się istwierdziła, że zaufa bogom. Pomogą jej znaleźć lepszą bazę.


  Musiało minąć kilka tygodni, zanim Fabiola poczuła się na tyle pewnie, by myśleć owyruszeniu do miasta bez Brutusa. Powrót do Rzymu przypomniał jej ostrachu przed zemstą Scewoli. Gdy wyobraziła sobie, że miałaby przebywać sama poza domem, ogarniała ją panika. Wolała zająć się sprawami domowymi, bezpieczna za murami domus. Abyło wiele do zrobienia. Dbała ogospodarstwo, przygotowywała uczty dla przyjaciół Brutusa. Zatrudniła greckiego nauczyciela ipilnie się uczyła. Umiała już biegle czytać ipisać, co bardzo dobrze wpłynęło na jej pewność siebie. Zachłannie przyswajała każdy manuskrypt, który tylko wpadł jej wręce. Dobrze teraz rozumiała, dlaczego Jowina pilnowała, aby jej prostytutki były analfabetkami. Tkwiące wniewiedzy iignorancji kobiety łatwiej było kontrolować iuzależnić od siebie. Brutus wracał każdego dnia do domu wyczerpany, ale zawsze był pod wrażeniem jej dociekliwych pytań dotyczących polityki, filozofii ihistorii.


  Od przekazania Markowi Antoniuszowi wieści na temat ciężkiego położenia Cezara Brutus zaangażował się wdziałania administracyjne, pomagając oficjalnemu zastępcy dyktatora oraz jego zwolennikom wrządzeniu. Miał pełne ręce roboty. WRzymie wrzało. Zaniepokojona brakiem informacji olosach Cezara – wszak zanim wRzymie nie pojawił się Brutus, przez ponad trzy miesiące nikt nie wiedział, co się dzieje zdyktatorem – ludność Rzymu znów wyszła na ulice. Zachęcani do działania przez kilku żądnych władzy polityków, niezadowoleni arystokraci domagali się spłaty ich długów iabolicji, obiecanej przez Cezara, kpiąc zwcześniej wydanego edyktu oczęściowym zniesieniu ich zobowiązań. Niezadowolenie pchnęło nawet kilku znich do zmiany obozów iogłoszenia swojego poparcia dla republikanów. Na domiar złego do Rzymu wróciły setki weteranów zjednego zulubionych legionów Cezara, Legionu X, co nie sprzyjało uspokojeniu sytuacji. Żołnierze burzyli się zpowodu opóźnień wrealizacji obietnic dotyczących zasłużonych pieniędzy iziemi. Regularnie wychodzili na ulice, by protestować.


  Marek Antoniusz zareagował ze zwykłą sobie brutalnością. Do rozproszenia wichrzycieli wysłał wojsko. Znów doszło do rozlewu krwi na ulicach. Działania Marka Antoniusza bardziej przypominały te znane zczasów tłumienia powstań zbuntowanych Galów. Ato przecież byli rzymscy obywatele! Brutus nie potrafił tego zrozumieć iczęsto skarżył się Fabioli. Chociaż ryzyko buntu zwolenników Pompejusza zostało zażegnane, magister equitum nie zrobił nic, żeby choć trochę uspokoić weteranów. To musiało skończyć się źle. Brutus – lepiej radzący sobie zdyplomacją niż zapalczywy Marek Antoniusz – spotkał się zdowódcami Legionu X ijakoś udało mu się na razie załagodzić konflikt. Jednak sytuacja była daleka od stabilizacji.


  Fabiola cieszyła się, że wraz znastaniem lata Brutus był coraz bardziej zajęty swoimi sprawami. Scewola nie dawał znaku życia. Doszła do wniosku, że powinna zajrzeć do Lupanaru, domu publicznego, wktórym pracowała. Teraz nadeszła właściwa chwila. Abyłoby lepiej, gdyby Brutus pozostał nieświadomy tej wizyty. Na razie im mniej wiedział, tym lepiej. Niestety, konieczność zachowania tajemnicy oznaczała, że nie mógł jej wmieście towarzyszyć żaden zlegionistów, których Brutus zostawił wdomu dla ochrony. Strach ściskał gardło Fabioli na myśl, że przyjdzie jej poruszać się po ulicach niebezpiecznego miasta tylko wtowarzystwie Sekstusa. Musiała sobie ztym poradzić. Nie mogła wiecznie kryć się za grubymi murami rezydencji ani też zawsze polegać na oddziałach regularnej armii, gdy tylko przyjdzie jej wyjść zdomu do ludzi.


  Najważniejsze, żeby nikt nie dowiedział się otej eskapadzie.


  Zignorowała zaciśnięte usta Docilosy inarzekania optio, dowodzącego żołnierzami Brutusa. Wybrała się zSekstusem na Palatyn. Dzielnicę tę zamieszkiwali głównie bogaci obywatele, ale itu – jak wszędzie wcałym Rzymie – pełno było insulae, wysokich drewnianych budynków zmieszkaniami na wynajem, wktórych żyła większość ludności miasta. Na parterach tych domów znajdowały się sklepy, ale budynki wznosiły się na wysokość trzech, anawet pięciu pięter. Słabo oświetlone, zaszczurzone inieposiadające żadnych urządzeń sanitarnych oraz ogrzewane prymitywnymi piecykami insulae bywały też śmiertelnymi pułapkami. Stanowiły siedliska chorób, takich jak cholera, czerwonka czy ospa. Często zdarzało się też, że budynki tego typu waliły się zupełnie bez powodu lub płonęły, grzebiąc wzgliszczach wszystkich mieszkańców. To, że znajdowały się blisko siebie, oznaczało, że do wąskich, zatłoczonych ibłotnistych uliczek docierało niewiele światła. Tylko największe arterie wstolicy miały utwardzoną powierzchnię, azaledwie kilka znich liczyło więcej niż dziesięć kroków szerokości. Tłoczyli się wnich obywatele, przedsiębiorcy, niewolnicy izłodzieje, zwiększając klaustrofobiczną atmosferę.


  Chociaż Fabiola wychowywała się wmieście, od razu pokochała otwarte przestrzenie wokół jej latyfundium pod Pompejami. Sądziła jednak, że nie będzie miała problemów zprzystosowaniem się na nowo do zatłoczonych uliczek. Wszystko wydawało się wporządku, dopóki nie pokonali zSekstusem pierwszych stu kroków, zostawiając domus za plecami. Atakowana ze wszystkich stron dźwiękami rojnej metropolii Fabiola niemal wpadła wpanikę. Natychmiast wjej głowie pojawił się obraz Scewoli. Robiła, co mogła, ale nie potrafiła się go pozbyć. Nogi nie chciały jej słuchać iporuszała się coraz wolniej.


  Sekstus dostrzegł jej niepewny wyraz twarzy. Położył dłoń na rękojeści gladiusa.


  – Co się dzieje, pani?


  – Wszystko wporządku – odpowiedziała, naciągając szczelniej na głowę kaptur peleryny. – To tylko złe wspomnienia.


  Mężczyzna wyciągnął rękę, aby dotknąć opaski osłaniającej pusty oczodół, pamiątki po zasadzce urządzonej przez Scewolę.


  – Rozumiem… – mruknął. – Lepiej, żebyśmy się nie ociągali. Nie powinniśmy zwracać na siebie uwagi.


  Fabiola nie mogła pozwolić, aby strach przejął nad nią kontrolę. Ruszyła za Sekstusem pewniejszym krokiem. Czego się tu bać? Toć to biały dzień. Przedpołudnie. Najbezpieczniejsza pora dnia, gdy prości ludzie załatwiają swoje interesy wmieście. Kobiety iniewolnicy kupowali produkty spożywcze, uwijając się wśród straganów piekarzy, rzeźników ihandlarzy warzyw. Sprzedawcy wina zachwalali jakość swoich produktów, kłamiąc jak najęci przy ich opisywaniu. Oferowali przy tym łyczek napitku każdemu, kto tylko spojrzał wich stronę. Kowale trudzili się nad kowadłami, astolarze igarncarze spędzali czas na pogawędkach zsąsiadami nad pucharkiem acetum. Powietrze wypełniała gryząca woń środków stosowanych wpobliskiej garbarni iwarsztatach foluszników. Przy niskich stolikach siedzieli mężczyźni zajmujący się rozmienianiem pieniędzy, zerkający zukosa na kuśtykające kaleki, zachłannie spoglądające na ich zgrabnie ułożone stosy drobnych monet. Zamieszanie pogłębiały czeredy kręcących się wtłumie czy ganiających się obdartych dzieci, które kradły, co się tylko dało. Nic nie wskazywało na to, że ten dzień wRzymie miał być szczególny.


  Może tylko nie bardzo pasują tu te grupy legionistów Antoniusza – pomyślała Fabiola. Dawne prawo zabraniające wejścia do miasta żołnierzom pod bronią zostało uchylone przez samego Cezara. Zpowodu dużego zagrożenia zamieszkami żołnierzy było wRzymie więcej niż kiedykolwiek. Ten widok jednak jakoś ją uspokajał. Legioniści iSekstus. Nic mi się nie stanie. Fabiola uniosła głowę. Lupanar nie był daleko.


  – Chodźmy!


  Sekstus uśmiechnął się szeroko. Tego właśnie spodziewał się po Fabioli.


  Niedługo potem dotarli do ulicy, którą Fabiola znała lepiej niż wszystkie inne wRzymie. To właśnie tu, wpobliżu forum, mieścił się luksusowy dom publiczny zwany Lupanarem. Znów zwolniła, ale tym razem trzymała swój strach wryzach. Nie była już przerażoną trzynastolatką, zaciągniętą tu na siłę. Ofiarą prowadzoną na rzeź. Przedmiotem pożądania dla ludzi, dla których liczyło się tylko jej ciało. Wkrótce wmiejscu nerwowości pojawiło się podekscytowanie. Wyprzedziła Sekstusa.


  – Pani!


  Zignorowała go. Jeszcze kilka kroków itłum już nie zasłaniał jej wejścia do Lupanaru. Aż otworzyła usta ze zdumienia. Nic się nie zmieniło. Jaskrawo pomalowane, wyprostowane kamienne penisy wciąż sterczały po obu stronach ozdobionego łukiem wejścia, jasno dając każdemu przechodniowi do zrozumienia, czego może spodziewać się wewnątrz. Przed bramą stał wielki jak dąb mężczyzna zogoloną głową, dzierżący obitą stalowymi obręczami pałkę.


  – Wettiusz… – głos łamał się jej zemocji.


  Osiłek nie zareagował.


  Odrzuciła kaptur płaszcza ipodeszła bliżej.


  – Wettiusz?


  Mężczyzna zmarszczył brwi na dźwięk swojego imienia. Rozejrzał się niespokojnie na boki.


  – Nie poznajesz mnie? Czy aż tak bardzo się zmieniłam?


  – Fabiola? – odezwał się niepewnie. – Czy to naprawdę ty?


  Skinęła głową, czując, jak wjej oczach pojawiają się łzy szczęścia. Wettiusz był jednym zjej najwierniejszych przyjaciół. Gdy Brutus wręczył jej manumissio, długo walczyła oto, aby uwolnić też dwóch ochroniarzy zLupanaru. Chociaż Jowina zawsze potrafiła wykorzystać każdą okazję do wzbogacenia się, wtym przypadku odrzuciła wszystkie propozycje Fabioli. Wettiusz iBenignusz byli po prostu dla niej zbyt cenni zuwagi na charakter prowadzonej przez nią działalności. Zbólem serca Fabiola musiała przyjąć to do wiadomości.


  Wettiusz rzucił się ku niej, ale nagle stanął jak wryty.


  Sekstus wystrzelił do przodu izmaterializował się tuż przed Fabiolą, broniąc dostępu do niej własnym ciałem. Choć był znacznie niższy niż ochroniarz Lupanaru, niemniej jednak szybko wyciągnął miecz ibył gotowy do walki.


  – Nie zbliżaj się – warknął.


  Po krótkiej chwili wyraz twarzy Wettiusza się zmienił. Zniknęło zaskoczenie, apojawiła się na niej złość. Jednak zanim zdążył wykonać ruch, Fabiola położyła rękę na ramieniu Sekstusa.


  – To przyjaciel – wyjaśniła, ignorując zdziwienie rysujące się na twarzy jednookiego mężczyzny. Sekstus niechętnie odsunął się na bok ipozwolił, żeby Fabiola uważnie przyjrzała się swojemu dawnemu opiekunowi.


  – Szmat czasu… – odezwała się ciepłym głosem.


  Świadomy swego niskiego statusu osiłek pilnujący drzwi nie próbował już jej uścisnąć. Zamiast tego niezręcznie się ukłonił.


  – Na Jowisza! Jak ja się cieszę, że cię widzę, Fabiolo – odezwał się wzruszonym głosem. – Bogowie musieli wysłuchać moich modlitw.


  Fabiola od razu wyczuła troskę wjego głosie. Poczuła nieokreślony lęk.


  – Czy zBenignuszem wszystko wporządku?


  – Oczywiście! – Na pokrytej szczeciną twarzy Wettiusza wykwitł szeroki uśmiech. – Ten wielki głupol jest wśrodku. Pewnie smacznie chrapie. Wnocy miał dyżur.


  – Łaskawy Mitro… – szepnęła. – To oco chodzi? Widzę, że coś cię trapi.


  Wettiusz rozejrzał się niespokojnie.


  To musi mieć coś wspólnego zJowiną – stwierdziła Fabiola, przypominając sobie własną ostrożność, gdy jeszcze tu pracowała. Jak widać, mimo upływu lat ta wredna starucha wciąż musiała mieć dobry słuch.


  Wettiusz pochylił się nisko iwyszeptał jej do ucha.


  – Od kilku miesięcy nie dzieje się dobrze. Ogólnie jest niewesoło. Straciliśmy też większość naszych klientów.


  Fabiola nie potrafiła ukryć zdziwienia. Wswoim czasie Lupanar cieszył się dużym zainteresowaniem niemal przez całą dobę.


  – Jak to możliwe?


  Ochroniarz nie miał szansy odpowiedzieć.


  – Wettiusz!


  Fabiola poczuła, jak zalewa ją fala mdłości. Przez prawie cztery lata ten jędzowaty głos był dla niej symbolem poniżenia, gdy właścicielka Lupanaru wzywała ją do siebie, żeby pokazać potencjalnym klientom.


  – Wettiusz! Chodźże tutaj, jełopie! – Jowina wydawała się poirytowana.


  Wettiusz zrobił przepraszający gest iodwrócił się, żeby wykonać polecenie swojej właścicielki. Fabiola zSekstusem natychmiast ruszyli za nim.


  Pokryta mozaiką podłoga wewnątrz Lupanaru była równie zniewalająca, jak zapamiętała ją Fabiola. Ściany domu od góry do dołu bogato udekorowano malunkami przedstawiającymi lasy, rzeki igóry. Gdzieniegdzie pojawiały się wkomponowane małe, pulchne aniołki, satyry iróżne inne bóstwa, które nieśmiało zerkały na gości. Najbardziej znanym zbogów był Priapus, przedstawiony zwielkim członkiem we wzwodzie. Na jednej ze ścian umieszczono obrazy pozycji seksualnych, ponumerowanych tak, aby klienci mogli łatwo, bez zażenowania wybrać swoje ulubione. Wcentralnym miejscu stał duży pomalowany posąg nagiej dziewczyny, splecionej wmiłosnym uścisku złabędziem. Całość zrobiła na Fabioli jednak nieco przygnębiające wrażenie przebrzmiałego przepychu. Uznała, że temu miejscu przydałoby się dobre, porządne sprzątanie. Zaczęła rozumieć, oco chodziło Wettiuszowi.


  Pod jedną ze ścian stała drobna kobieta wmocno wydekoltowanej stoli. Serce Fabioli podskoczyło na widok jej byłej właścicielki. Nie widziała jej od pięciu lat. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że niewiele się zmieniła. Jowina odkrywała się chętnie, mimo że jej skóra na szyi idekolcie wiotczała już ze starości. Wyłupiaste oczy wciąż błyszczały, kontrastując zbladymi policzkami, pokrytymi pastą zołowiu, ochry iantymonu. Usta miała pomalowane na jaskrawoczerwony kolor. Na szyi, nadgarstkach ipalcach skrzyła się droga biżuteria ze złota, srebra ikamieni szlachetnych. Jowina słynęła ze swojej dyskrecji, akosztowności otrzymane od bogatych gości tego przybytku były dowodem ich wdzięczności.


  – Idź iobudź tego półgłówka Benignusza – warknęła. – Musi coś dla mnie załatwić wmieście.


  – Tak jest, pani – mruknął Wettiusz. Ruszył wkierunku drzwi prowadzących na tyły budynku.


  – Witaj, Jowino – wtej samej chwili Fabiola wychynęła zza wielkich pleców Wettiusza.


  Na początku starucha nie była wstanie ukryć zdumienia. Uniosła pomarszczoną dłoń do ust, po czym szybko ją opuściła.


  – Fabiola?


  Sekstus aż uniósł brwi ze zdziwienia iniedowierzania. Oto właśnie poznawał wstrząsające szczegóły poprzedniego życia jego pani.


  – We własnej osobie. Na starych śmieciach… – powiedziała po prostu.


  – Witamy, witamy – odrzekła Jowina już pewniejszym głosem. – Czy mogę zaproponować ci coś do picia? Może coś zjesz? Amoże masz ochotę na dziewczynę? – zachichotała zwłasnego żartu, wywołując paroksyzm kaszlu.


  – Dziękuję. Może poproszę trochę wina. – Fabiola uśmiechnęła się. Wduchu musiała przyznać, że jest zatrwożona tym, jak mizernie wygląda Jowina. Zawsze wydawała się niezniszczalna, ale była już dość stara nawet wtedy, gdy Fabiola pojawiła się wLupanarze po raz pierwszy. Ateraz… wyglądała na jeszcze starszą, niż ją zapamiętała… ichorą. Nigdy nie miała zbyt dużo ciała, ale teraz spod pomarszczonej skóry wystawały kości. Można było odnieść wrażenie, że patrzy się na chodzący szkielet. Fabiola spodziewała się niemal, że może zobaczyć Orkusa, boga podziemi, czającego się gdzieś wkącie, aż właścicielka domu uciech wyzionie ducha.


  Madame na chwilę niemal zniknęła zpola widzenia, pochyliwszy się za dużym biurkiem, które stało wrecepcji. Wyciągnęła czerwono-czarny gliniany dzbanek icztery drobne niebieskie kielichy oraz kilka małych talerzyków zoliwkami ichlebem. To był poczęstunek dla tych klientów domu, których Jowina uznawała za godnych tego wyróżnienia.


  Podchodząc do Fabioli zdwoma wypełnionymi trunkiem kielichami, Jowina potknęła się iomal nie upadła. Na jej twarzy pojawił się lekki uśmiech skruszenia.


  – Przepraszam za moją niezdarność…


  Starucha naprawdę jest chora.


  – Proszę, proszę… – wymruczała Jowina. – Jak za dawnych czasów.


  – Nie do końca – odparła wesoło Fabiola. – Teraz jestem obywatelką.


  – Ikobietą ni mniej, ni więcej, tylko Decimusa Brutusa. Zapłacił za ciebie dużo pieniędzy… – odezwała się sondująco Jowina.


  – Niech bogom będą dzięki. Aja odwdzięczam się mu za to każdego dnia.


  – Wspaniale. Naprawdę szczęśliwe zakończenie! – skwitowała właścicielka domu rozkoszy zfałszywym uśmiechem na ustach.


  Kobiety uprzejmie rozmawiały przez chwilę, popijając wino. Obserwowały się. Jowina zastanawiała się, co też sprowadza do niej byłą niewolnicę, aFabiola starała się wybadać, jaka jest sytuacja Lupanaru. Jednak wten sposób żadna znich nie dowiedziała się niczego istotnego. Nieuchronnie rozmowa przeszła na temat wojny domowej izdobycia władzy przez Cezara. Niezależnie od swoich prawdziwych zapatrywań politycznych Jowina zasypywała przełożonego Brutusa pochwałami.


  – Mówi się, że utknął wAleksandrii – powiedziała wkońcu. – Pewnie to tylko plotki?


  – Nie. To prawda. On ijego ludzie wpadli wpułapkę isą zablokowani wAleksandrii przez posiadających wielką przewagę liczebną Egipcjan. Ztrudem udało nam się zBrutusem opuścić to miejsce.


  Jowina wstrzymała oddech.


  – Ale Cezar jest tak doskonałym wodzem. Jak to możliwe?


  Fabiola nie zamierzała wdawać się wszczegóły.


  Cezar zachował się tak, jak zwykł czynić zawsze. Po bitwie pod Farsalos od razu ruszył wpościg za Pompejuszem, prowadząc jedynie niewielką część swojej armii, żeby nie opóźniać pogoni. Ta strategia – wyprowadzania szybkich ciosów, do których wróg nie był przygotowany – zwykle świetnie się sprawdzała. Tym razem jednak coś poszło nie tak. Egipcjanie ostro zareagowali na jego pojawienie się wAleksandrii, sprawiając mu wiele problemów.


  – Gdy wypływaliśmy, zPergamonu iJudei podobno już nadciągały posiłki. Awczoraj zOstii wypłynął do Egiptu legion wysłany zpomocą przez Marka Antoniusza. Blokada wkrótce zostanie zniesiona.


  – Dziękujmy Jowiszowi – powiedziała Jowina, unosząc kieliszek. – IFortunie.


  – Słusznie… – odrzekła Fabiola, mimo że wjej głowie już wirowały ciemne myśli dotyczące zemsty. Gdy wojna domowa dobiegnie końca, aCezar powróci do Rzymu wglorii zwycięzcy, będę na niego czekała.


  Nadejście Wettiusza iBenignusza poprzedził głośny stukot sandałów. Obaj aż promienieli zradości.


  – Fabiola! – zawołał Benignusz. Rzucił się jej do nóg, żeby chwycić iucałować rąbek sukni niczym dworzanin królowej.


  Jowina ostentacyjnie zignorowała zachowanie swoich ochroniarzy, chociaż widać było, że nie jest zadowolona.


  – Wstańże przecież… – Fabiola odezwała się czule, chwytając rękami Benignusza. – Bardzo się cieszę, że cię widzę. – Zmarszczyła brwi, zauważywszy, że zniknęły grube złote bransoletki mężczyzny, które nosił na nadgarstkach. Pozostały po nich tylko blade ślady, aprzecież Benignusz zawsze bardzo cenił sobie te nagrody. Jowina rzeczywiście musiała być wpoważnych tarapatach.


  Zupełnie nieświadoma tej konstatacji właścicielka Lupanaru udawała, że zajęły ją jakieś dokumenty leżące na biurku. Zabezpieczyła je woskową pieczęcią, po czym oddała Benignuszowi ze słowami:


  – Wiesz, co masz ztym zrobić.


  Osiłek wyglądał na nieco zdezorientowanego.


  – Do lichwiarzy? Tych co zwykle? Na forum?


  – Tak, oczywiście – warknęła Jowina, machając rękami. – Nie ociągaj się!


  Benignusz pokiwał głową iskierował się do drzwi. Na pożegnanie rzucił Fabioli uśmiech, po czym zniknął. Wettiusz podążył za nim izajął swoje stanowisko na ulicy. Sekstus też opuścił kobiety. Stanął przy wejściu, żeby mieć na wszystko oko.


  Fabiola intensywnie myślała. Jowinie wyraźnie nie spodobało się, że Benignusz nieopatrznie wyjawił, iż spotyka się zlichwiarzami wjej imieniu. Nagle zaświtał jej wgłowie szalony pomysł.


  – Jak idą interesy? – zapytała jakby od niechcenia.


  Jowina od razu stała się ostrożniejsza.


  – Dobrze. Jak zawsze… – odparła. Po chwili kolejny atak ciężkiego kaszlu sprawił, że jej mała klatka piersiowa przez dłuższy czas trzęsła się jak wkonwulsjach, zwiększając podejrzenia Fabioli. – Dlaczego pytasz? – wyszeptała.


  Fabiola spojrzała na właścicielkę Lupanaru wzrokiem, zktórego, jak mniemała, przebijała troska.


  – Prowadzenie tego przybytku musi być bardzo ciężką pracą. Wyglądasz na wyczerpaną.


  – Czuję się dobrze – wymruczała. Zmusiła się do uśmiechu, ale gnijące zęby izaczerwienione dziąsła jakoś przeczyły jej słowom. – Jednak faktycznie interesy nie idą za dobrze.


  Wyczuwając pęknięcie wtwardej zbroi Jowiny, Fabiola zaatakowała.


  – Naprawdę?


  Jowina opuściła głowę.


  – Wgruncie rzeczy… jest naprawdę kiepsko – przyznała, pozwalając, żeby Fabiola pomogła jej usiąść. – Jakiś rok temu trzy ulice dalej otwarto nowy burdel. Właścicielka jest młoda ipiękna. Ajej partner winteresach… nie wróży nam dobrze. – Na umalowanej twarzy kobiety pojawił się gorzki grymas. – Mają też dobre kontakty na targach niewolników. Zdobywają najlepsze niewolnice, jeszcze zanim trafiają do sprzedaży. Od miesięcy nie udało mi się kupić przyzwoicie wyglądającej kobiety, która zastąpiłaby te odchodzące. Jak wogóle znimi konkurować? To błędne koło. Przy normalnym odpływie siły roboczej mam teraz raptem dwadzieścia dziewcząt.


  – Aco zBenignuszem iWettiuszem? Widzę, że ciągle są wdobrej formie. Powinni sobie poradzić zkażdym problemem… – próbowała pocieszać Jowinę, wktórej zmęczonych oczach na chwilę pojawiła się iskra życia.


  – To prawda. Ale sami niewiele zdziałają. Kilkunastu oprychów znożami imieczami to za dużo nawet dla nich.


  Tym razem Fabiola nie musiała udawać zaskoczenia. Wyglądało na to, że wtych pełnych brutalności czasach prostytucja była jeszcze cięższym kawałkiem chleba niż dawniej.


  – Daj im pieniądze. Niech zatrudnią więcej ludzi – poradziła, sama zdziwiona tym, jak wielki gniew czuła, myśląc onieuczciwych działaniach nowej konkurencji dla Lupanaru. – Albo zatrudnij kilku gladiatorów. To nie jest trudne.


  Jowina tylko westchnęła.


  – Jestem zmęczona, Fabiolo. Nie mam już takiego zdrowia. Miałabym prowadzić wojnę zkonkurencją… – zamilkła. Wyglądała na pokonaną.


  Fabiola ztrudem ukryła zdumienie. Czy to ta sama kobieta, która przez dziesięciolecia prowadziła najlepszy dom publiczny wRzymie? Ta sama, która kupiła mnie od Gemellusa, sprawdzała osobiście moje dziewictwo wnajbardziej intymny sposób, apotem zarobiła małą fortunę, oferując mnie wybranemu klientowi? Ostra jak brzytwa Jowina prowadziła Lupanar żelazną ręką. Wgruncie rzeczy jednak nie powinna się dziwić, jasne było, że któregoś dnia wkońcu straci siły. Fabiola myślała racjonalnie, ale stwierdziła zkonsternacją, że mimo wszystko widok tej kobiety, chorej iskurczonej, wciąż ją szokuje. Powiedziała sobie, że to nie czas ani miejsce na współczucie. Nic jej nie była winna.


  Zapadła niezręczna cisza. Fabiola nagle zdała sobie sprawę, że od czasu, gdy weszła do Lupanaru, nie pojawił się ani jeden klient. Normalnie można się było spodziewać już kilku.


  – Jak źle idą interesy? Konkretnie.


  – Jeśli Fortuna się do nas uśmiecha, widzimy tu więcej niż pół tuzina klientów dziennie – wyszeptała, zupełnie rezygnując zwalki.


  Fabiolę to, co usłyszała, naprawdę zatrwożyło. Jednak opanowała się na tyle, żeby zachować niewzruszoną twarz.


  – Aż tak mało?


  – Próbowałam wszystkiego. Oferty, rabaty, chłopcy. Zmusiłam nawet dziewczyny, żeby zaoferowały specjalne usługi, jeśli wiesz, co mam na myśli…


  Fabiola wzdrygnęła się, ale wolała nie pytać oszczegóły.


  – Nic nie działa – ciągnęła Jowina. – Wszyscy biegną tylko do tamtej suki. Jowina zacisnęła usta po krótkim ożywieniu. – Całe życie pracowałam na ten dom… itak to się skończy.


  – Inaprawdę nic się nie da zrobić?


  – Modliłam się wwielu świątyniach. Zostawiłam wnich prawdziwą fortunę zhojnych ofiar. Co jeszcze miałabym uczynić? – zapytała Jowina. Znów na jej twarzy uwidoczniło się wielkie zmęczenie.


  Fabiola poczuła przypływ adrenaliny. Wykorzystaj chwilę! Przejmij kontrolę nad sytuacją. Zawahała się, nagle niepewna. To, co powie, musi sformułować wodpowiedni sposób, bo wprzeciwnym razie Jowina od razu odrzuci jej pomysł. Nie była jeszcze całkiem bezbronna. Nagle wjej planie pojawił się kluczowy element. Lupanar może okazać się niezbędny do realizacji zadania, jakim będzie doprowadzenie Cezara do upadku. Zainspirowana Fabiola nie pozwoliła sobie na najmniejsze drżenie warg.


  – Czy kiedykolwiek myślałaś otym… żeby zrezygnować? – spytała tak delikatnie, jak tylko potrafiła. – Dać sobie ztym spokój?


  Jowina prychnęła zniecierpliwiona. Ale po chwili paciorki jej oczu wpatrywały się wFabiolę tak jak oczy orła, skupiającego wzrok na swojej ofierze. Tylko że ona nie miała już tyle siły co królewski ptak.


  – Kto miałby przejąć ten przybytek? Ty, jak sądzę?


  – To tylko taka myśl, która właśnie wpadła mi do głowy. Zapłaciłabym oczywiście dobre pieniądze. Ignorując aktualny stan ksiąg ioceniając przedsięwzięcie na podstawie poprzedniego roku. – Fabiola zrobiła nieokreślony gest. – Jeśli zechcesz, będziesz mogła zostać wczasie nadzorowania okresu przejściowego. – Wiedza idoświadczenie Jowiny mogą okazać się niezbędne, zanim nie pozna wszystkich sztuczek ikruczków codziennego zarządzania.


  Jowina wydawała się zaszokowana.


  – Oco ci właściwie chodzi? Po tym wszystkim, co tu przeszłaś, teraz mi mówisz, że chciałabyś przejąć interes?


  Fabiola przypatrywała się swoim wypielęgnowanym paznokciom zwystudiowaną uwagą.


  – Nudzę się… – oznajmiła po chwili. Iwłaściwie to wcale nie było kłamstwo. – Potrzebuję czegoś, czym mogłabym zabić czas. Ato jest rzecz, na której się znam.


  – Aco zBrutusem?


  – Pozwala mi robić, co chcę. Towarzyszyłam mu przez wiele lat kampanii, ateraz wygląda na to, że ta cholerna wojna domowa jeszcze trochę potrwa. Byłam znim wGrecji iEgipcie. Okropne. Nie zamierzam teraz wybierać się do Afryki czy Hiszpanii.


  Jowina bawiła się grubą złotą bransoletką na nadgarstku.


  – Acena?


  Fabiola policzyła już wszystko wgłowie, gdy tylko Jowina przyznała, jak niewielu klientów zagląda ostatnio do Lupanaru.


  – Myślę, że wystarczy sto pięćdziesiąt tysięcy denarii – pozwoliła, żeby jej słowa wybrzmiały. – Pięć tysięcy za każdą dziewczynę, pięćdziesiąt tysięcy za budynek. Wszelkie zaległe długi powinny być uregulowane przez ciebie.


  Oczy Jowiny omal nie wyskoczyły jej zorbit. Zaproponowana kwota była bardziej niż hojna.


  – Masz tyle?


  Fabiola uśmiechnęła się zwyższością.


  – Brutus ma więcej pieniędzy, niż możesz sobie wyobrazić. Zapłaci, ile będzie trzeba, żeby mnie uszczęśliwić.


  Jowina siedziała nieruchomo, zastanawiając się nad otwierającymi się przed nią możliwościami.


  Nastąpiła długa cisza, podczas której Fabiola obserwowała Jowinę kątem oka. Stara jędza umiała się targować ipotrafiła zwietrzyć okazję. Gdy na jej twarzy pojawił się chytry wyraz, nadszedł czas na zadanie ostatniego ciosu.


  – Nie zapłacę ani asa więcej – powiedziała oschłym tonem, wktórym nie czuć już było sympatii. – Tak dobrą ofertę składam tylko jeden raz.


  Jowina zapadła się wfotelu.


  – Daj mi trochę czasu – poprosiła cicho. – Kilka dni.


  Teraz cię mam! – pomyślała radośnie Fabiola.


  – Nic ztego. Dwie godziny powinny wystarczyć.


  – Wporządku – Jowina niechętnie skinęła głową.


  Fabiola dopiła wino, wstała iskierowała się wstronę drzwi.


  – Wrócę przed hora sexta.


  Poczuła przepełniające ją poczucie triumfu. Wreszcie wszystko idzie dobrze. Romulus odnalazł się warmii, więc któregoś dnia wróci do Rzymu. Brutus może isłuży Cezarowi, ale jest absolutnie lojalny wobec mnie. Za dwie godziny Lupanar będzie mój, awraz znim kobiety, które będę mogła wykorzystać do swoich celów. Pomogą mi pozyskać innych wpływowych ludzi. Fabiola była tak pogrążona wmyślach, że nie od razu zareagowała na słowa Sekstusa, który nagle pojawił się wdrzwiach. Dopiero kiedy stanął jej na drodze izabronił wychodzić zpomieszczenia, zrozumiała, że dzieje się coś złego.


  Widziała, że jest bardzo zaniepokojony.


  – Co się dzieje?


  – Kłopoty – mruknął, wyciągając gladius zpochwy.


  Fabiola próbowała wyjrzeć na zewnątrz, ale Sekstus jej na to nie pozwolił.


  Nagle usłyszała dochodzące zza bramy głośne głosy. Jeden znich należał do Wettiusza.


  – Odwal się!


  – Wejdziemy do środka, czy ci się to podoba, czy nie – usłyszała jakiś obcy męski głos. – Mój pan chce porozmawiać ztą starą suką. Teraz.


  – Po moim trupie.


  Odpowiedź Wettiusza została skwitowana salwą śmiechu iFabiola wiedziała już, że ochroniarz jest sam przeciwko kilku lub nawet kilkunastu wrogom. Wnastępnej chwili usłyszała charakterystyczny syk stali wyciąganej zpochew. Zaklęła. Nie mogą tak po prostu stać iczekać na to, co się wydarzy. Gdzie Benignusz? Spojrzała na Jowinę, która pod makijażem zrobiła się szara.


  – Co to za ludzie?


  – Warchoły znowego burdelu.


  – Damy ci jeszcze jedną szansę, głupcze – odezwał się przeciwnik Wettiusza. – Zdrogi!


  – Pierdol się. Pozabijam was wszystkich.


  Serce Fabioli urosło zdumy. Zachowanie Wettiusza mogło wjakiejś części wynikać ztego, że to właśnie ona była wśrodku. Zprzerażeniem myślała jednak otym, co może się za chwilę wydarzyć.


  Usłyszeli kolejne gniewne okrzyki iporuszenie.


  – Wettiusz! – głos Jowiny jakoś przebił się przez ten gwar. – Niech wejdą.


  Na zewnątrz zapadła cisza.


  Fabiola czekała zzapartym tchem.


  Ktoś stanął wdrzwiach. Fabiola skuliła się za Sekstusem, który osłaniał ją swoim ciałem, przypierając lekko do ściany. Po człowieku, który ukrywał swoją twarz pod kapturem, przez bramę weszło pięciu dobrze umięśnionych mężczyzn zobnażonymi mieczami wdłoniach. Za nimi pojawił się Wettiusz, dzierżący uniesioną pałkę. Zobaczył, że Fabioli nic się nie stało, apotem też stanął przed nią. Jak dotąd żaden zintruzów nie zwrócił uwagi ani na nią, ani na Sekstusa. Krople potu spływały po szyi Fabioli iwydawało się jej, że stopy wrosły jej wziemię.


  Wzrok lidera padł najpierw na Jowinę. Ta wyraźnie zadrżała.


  – Czego chcesz? – spytała piskliwym tonem. – Czy nie wystarczy, że doprowadziłeś Lupanar do ruiny?


  – Jowino… – zakapturzona postać udawała, że te ostre słowa ją ranią. – Chciałem tylko zapytać otwoje zdrowie. Na mieście mówi się, że nie czujesz się za dobrze.


  – Jesteś bezczelny iarogancki – prychnęła Jowina. – Aja czuję się dobrze.


  – Doskonale – intruz pochylił się wpełnym szyderstwa ukłonie. Serce Fabioli zamarło. Gdzieś już widziała te ruchy. Podobnie jak masywne srebrne bransoletki na nadgarstku. Zanim zdążyła zebrać myśli, postać ta odezwała się ponownie.


  – Ajednak martwimy się ociebie. Wydaje nam się, że powinnaś opuścić Lupanar. Wyjechać gdzieś. Szybko.


  Wcześniejszy wybuch Jowiny wyczerpał chyba wszystkie rezerwy energii, jakie miała.


  – To mój interes… – powiedziała cicho. – Co się stanie ztym domem? Zmoimi dziewczętami?


  – Wszystkim się zajmiemy. Budynkiem, ochroniarzami, azwłaszcza ladacznicami – odezwał się mężczyzna, zerkając na swoich towarzyszy. – Czy nie tak, chłopcy?


  Towarzyszące mu draby zaśmiały się nieprzyjemnie


  Fabiola poczuła gorzki smak żółci wustach. Dobrze wiedziała, zkim ma do czynienia. Scewola. Fugitivarius. Poczuła gorycz podchodzącą do gardła. Musiała zakaszleć, żeby nie zwymiotować.


  Na ten dźwięk przybysz obrócił się na pięcie. Obrzucił Wettiusza iSekstusa pogardliwym spojrzeniem, ale na widok Fabioli jego oczy zrobiły się wielkie jak spodki. Na jego ustach pojawił się okrutny uśmiech.


  – Na wszystkich bogów… – wyszeptał. – Kto by uwierzył?


  Oszołomiona Fabiola czuła zawroty głowy. Musiała położyć dłoń na ramieniu Sekstusa. Inaczej pewnie osunęłaby się na ziemię.
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